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Adres Haelikey!; Kljta, Kreszczaljfl; 33, Tifofos 2454 
A la is!s*r. i Druk. Polskiej: Kijów, Kreszczatyk 38, Tli. 1372

■ Kekoyl*óTr Redakcja nla k^raes 
R a-la tfor p rzy jm u je  oa  12 — 1, S e k r »r.ar« od 5 -  8 
\dirJBi«tr*«T» otwarta od 7.0—4 po poi. i «<. 8
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kijo w ski
PISSO POLITYCZNI, SFAIOEH I iiTIliO Sil.

zui«tffccs> MM*rt, pól racz rocznie
Praaaraariti*: W  ir ą ju  ! .— 3 .— 8.— 12.—

0 Za gran icą  1.50 4.5a 9.— 16.—
Za 2aUnf adreaa 30 kap.

OGŁOSZENIA: Za w iersz  p etitow y  i lub Jego m iejsce  
prsod tek stem  40 kop. p ierw szy  i 20 kop. k ażd y  na­
stęp n y  ras, aa  tek step  20 kop. p ierw szy  i  10 kop. m -  
stęp n y  ran caw lad . ża łobne po 40 kop. W  r iw rycą  
„N adeilan #*  w ie r s i  p etito w y  lub je g o  m iejaee 1 i g

Numer pojedynczy 5  kop,
ł*-*asa««n»t< 1 ogłoszenia pr*yj!t<nje 

Adnilnisżnicy«.

' W  Izaak S zw arcB ław atnych v "  f ¥  W I  v

„Największy sklep towarów blawatnyeh

99 PADÓŁ W( oddzia le  jedw abi otrzym ano z  Pa
chuPrko .rr ostatn ie  now ości sezonowe.
towego

E im “ 20 461

Przyjmowanie obstaiunków 
na ubrania męskie.
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[ j i  o t e  I JF r ta  ii ę o i s
w KIJOWIE.

świeżo odnowiony, pierwszorzędny hotel polski w Kijowie w najiuchliwszem punk­
cie mizsta, vis-a-vis miejskiej opery, liczący 120 wykwintnie i Stylowo umeblowa­
nych apartamentów i pokoi. Światło elektryczne, winda, bogata czytelnia, W rite and 
read room, kawiarnia, olbrzymia sala o 15 bilardach, restauracya, kuchnia pierwszo­
rzędna; usługa wzorowa, telefony, wanny, powóz wiedeński na wszystkich pociągach, 
samochody i wszelkie udogodnienia dla JW . Pp przyjezdnych. Hotel cieszy się szcze­
gólnymi względami JW . Pp. ziemian. Właściciel F ran o is* e k  G o łąbek

Na fortepian (na 2 reo*) 5 3 $

Ukł. M. de LADVEZE. |
Do nabycia wt wszyrttich x x  

magazynach muzycznych. 5£)
Cena aO kop. ^

Skład wydawnictwa: Kijów, $ 9  
W. WaSjlkowslra M 79 u,. 4. g s

Stały Teatr Polski u

Wicek i Wacek"

K. P. 7 . M S

Saia Klubu „OGNIWO
We czwartek dnia 25-go listopada r. b.

Na rzecz T-wa Pomocy Studentom Polakom Uniwersytetu Kijowskiego

iom edya w 4 
aktach Z. Przy­

bylskiego.
Reżyser A. S t a  i i o w s k i .  ‘iuD05

B la t, sprzedaje Księgarnia CT. I d z i k o w s k i e g o ,  K r e i z c z a i y k  
N p  8 S t e l e f o n  N p  8 5 3 ,  a w dzień przedstawień ta K a s a  > O g n i« ia c  00
godz. fi wioczcrom do końca przedstawienia; w niedziele 1 święta aasa »Ogni- 
wat otwarta od 1 1 -ej rano do 2-ej po pdndain i od gedz. 6 ao seń ct przed 
stawienia. Wotęp do sali teati alnej na przedst. dla wszystkich.

TeaSi* iySoIow cow ’;. j. ouwâ Sorcowa.
D :iś d :ia  25 C e m o n n  i ^  3-ch *u. ch. Reżyser

'istępad* ■ / „ O d l l l d U n  I _ d lI I C l ,A. Sokołowski.
2 5 W fn e p | n ‘ l w 1-m ak-jie Czerhowa. Rożyser Aksagarski. Uczest- 

,» w w C o O IC  niczą p p : Wolkowa Klcmentjewf, Cznżbioowa, Jure- 
ni;;wa, B ics ien  ew, Bolcliowski, llnwan-Torccw, Kuzn.o ow, Ławrccki Leon- 
tjow, Suchanów. Fociątek o fiodzinio 8-oi wieczorom. Ceny nuojsc zwycz5 nc. 
Dla renunicm crów gamety >Kijowsiio Wiesti* ceny zniżono. W piątjk dnia 
26 listopad, b e n e f i s  E . C z a r u s k i e j  ]) ( N ie w ie r n o *  w 3-ch aktach R. 
Br&c-e, 2) > T e a ć  u t y t - ł o w a n y *  w 3 a W A. Morozowa i \VL tfuuberza M. 
W sobotę dnia 27-go listopada po raz 2-gi ^ S z a lo n y  d z i e ń  s . lb o  w e ­
s e l e  F ig a r a *  kem. w 3 akt. W  nielziol*} dn 28 w o'z. po n z  3-ci sztuk* 
h r . L . T o ł s t o j a  > O w o c z  o ś w i a t y -  w 4 akt. Dnia 29 i r/tfLtawienie po 
cenach cgMnio przystępnych po raz 5-ty > H en ryK  U a w a r s k l*  w 5-cin 
akt ich We wtorek dni* 30-go na rzecz Kijowskiego Towarzystwa literatów  
u-ydaw. peryod. przedstnwionie »GaU« z u iz u łe n  K ljo w s K io h  D z ie n n i ­
k a r z y  i a r t y s t ó w  t e a t r u  „SO Ł O W C O W łt1*. Szczegóły w afiszach. 
W ció tac  i: > M a z e p a <  J. Słowackiego. > M iso r n r e <  S. Juszkiewicza, 
> P m o c a i  K y o e r z s -  Ibsena. > ja n  r ia ż o  z n a c z y  s y ć  jo w o jt-n y m *  

0 . W ilae. b ilety  n* powyz.sze przeJstawiema nabywaó można .^ J o s ie  icatra.

T e a tr  d ram atyczn y
D ziś dnia 25-go trn^fis 

I. K o z ło w sk ie j  1) „Górnik" komedya w 4-ch aktach, 5 obrazach, 
2) - O ś w ia d c z  ny< w 1 akcie

C«echow», urz-jslniezf cała irnpa. Porząt k o g. 8 wieczorom W piątok dnia 
2G-go 1 ) T a je m n ic a  c z a r ó w ,,  2) - t ły  d u ch  p ła ta  f ig le* . W so­
botę dnia 27-go >Za o cea n *  m Jakóba Gordina. W niedziflę dDia 28-go 
w południe po cena h znizonyih .D a m a  K a m eiio w a c, wieczorem >Po- 
t«;ga c iem n o ty *  I,. Tcłstoja. W p:óba'/h > r o ie  w alk i*  Kołyszko.

T o a ł l *  m i c t i e l r i  D yrek oya  S . B ryk ln a . D /iś dnia 25 
-  listopad , po raz 2-gi > K rń lew sk a n a r z a

czo n a * . UerostnicZł pp.: Wnroniec, Urbanows, Bojcz«nao, Lemińska; pp.: 
Brajnin, Grestkiewicz, Kamionsri, Hilarow, Ułuchanow in. Początek o g. 7 
i doi wic j/orein. Do;i  26 go boncfis an. N. K a r śe w in a , po raz 4 ty 
^Zygfryd*. Dnia_S7-go 1) cT raw iata*, 2) D iv r r t is s r m e .it  b a ls to w o  
i b a le t  n a p o w ie tr z n y . Duia 28 w południe po cenach ogólnie przyst. 
>R u s a łk a <, wieczorem po cenacli zwyczajnych >T annhłlusor* . W pró- 
h ch po r'z l - s :y w Kijowie >Złoty k ogu ciL *  muz. Rymskiego-Korsakow*. 
Bilety nabywać iaożna.

T e a tr  As MianowskiegOs 20519
^ r M l R A A r n d a  scena llls" T y g o d n ik  P a tn ś  P r z e g lą d  f lo ty  
u L m i r . n n l l U n  toryczn*. t u r e c k ie j  S p o tk a n ie  c a s a r z y .  
O bchód 1 0 0 -le tn ie j r o c z n ic y  u r o d z in  PIROGOWA. N aa program
d vh w ystęp,; i )  Ą . BL» NQUE BD*ma baryton" fenomenalny głos i 2) F  
K U R A S 2 E li znak^mny wirtnoz gry na najmniejszych harmonijkach. Od d 
2/-go listipada występy kwartetu im ititorów W łó czą g ó w  s y b e r y js k ic h .

A C y rk  $ -c i  J (ik iłiiiy ch
(Gmach Cyrku Hippt-Palace). 20172

W środę d. 25 listopada wielkie przedstaw, w 3 cddz. 
Uczestn. znak. europ, artyści. Ostatnie dni „ M e f i s t o "
lapniiP O  Mnicfiła N. a. Nlkitlna I Br. Pe

Juu l|U C o U MoGibi gnns. Szczrg. w progr. Rucząt 
o p. 8 i pół w. W niedzielą d. 28 dwa przedst., w p J . 
spocyalnie dta dzieci. Początek o g. 2 po poł.

SALA KLUBU KUPIECKIEGO.
Dziś duia 25-go listopada KONCERT pianisty 
Józefa Śliwińskiego

Początek o g. 8 w. Foitcpian fabryki B e c h s t e j n a  ze skł. F, Kubo. B i’ety 
w isięg . Wł. Idzikow. Kresze z. 35, tel 858 od godz. 10 d) 3 i od 5 do 8 -ej.

Skład Fortepianów i Pianin 19G0

J. Kerntopf i Syn
dostawcy kijowskiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznoj i Kon 

serwatoryum Warszawskiego. Kijórę, Kreszczatyk Nr 33. Telefon 809.

tacye Bluthnera, Szi edera, Berduksa, Renisza 
i innych fabryk. Wynajem i reparacye.

Biuro Porad Prswnvch
K. Maciejowski w^Pasażu Ai 34/ lo k . M 24 tel. 24-08.

F u n k cy e  B iu r a i

Kreszczatyk 31 i
wejście oś Lulerańskiej.G a f e  P a ł a c e  

D z i ś  ’£ — e t  w a  r t a
Po odrestaurowaniu i zupełnej reor- 
ganizacyi będzie nadal funkeyonować  
pod osobistym nadzorem właściciela  
Znaczn ie  pow iększona o rk ie s tra . N o w y  s z e f  ic u c h n i .  

i ł o w a  a d m i n i s t r a c y a .

Mikołajowska 3.

Towarzystwo Handlu Win
A t u
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B . i. C h r i s t o f o r o w  i  B - k a
Mikołajowska INI 3.

DOSTAWCY DWORU JEGO CESARSKIEJ MOŚCI
w in  fr a n c u s k ic h  K A 2E , FRANęOIS A C-o. 2U-.48

1) Opracow»nie umów, ustaw rozm^ 
itych Towarzystw, spółek, Domów Han­

dlowych etc.

2) Informacje i wiadomości o stanie 
spraw w urzędowych i prywatnych in- 

stytucyach w Kijowie.
Osoby, żądąj.*re informacyi, dołączają odpowiedź 3 rb. 20035

Salle „GGNIWO", Krechtchatik 1. S ;

S o i r ś e  F r a n ę a i s e
l i t t ś r ą l r s  e t  m u a ic a le  a u  p r o f it  du  „FOYER FRANęAIS".
L-re Partie: Monologues et intermedrs musicany - L’AMOUR des B&TE8, 

Com elie u. nn acte de J. LENORMAND.
2-3 Partie: NOUVEADTE! „CHANSChd LuM INEUSES". Le rcute&u

Crueiie Berceuse. de T. BOTREL. Le Binlon de DURAND.
3-e Partie: Le crime de la PLACE PIGALLE de R. DUBREUIL. 20545 
Prix des bilots: 1 r. 10, 2 r, 10, 2 r. 60 L”s eleves des instituteurs ct des 
institutnces iranęiires payent demi-place Les biilets sm t en vente *n maga- 
sin Z.Unuei, Krechtchatik, 22 ct an locat de la Socićtó. Nestórowskaia, 5

Nasiona buraczane selekcyjne
gatunku „Klein Wanzleben“

własnej produkcyi majątków B ia ło -C s r k io w s k io h  i O ls z s ó -  
s k lo h  J . W. h ra b in y  M aryi B r a n ic k ie j  sprzedają się w y  
łą o z n ls  w  g łó w n y m  z a r z ą d z i s  d ó b r  a B ia ls j  Ct rk w i

p. t. Biała Cerkiew, gub. kijowsaa. 20139

>AMELIN> S a n a to ry u M  D-r ■ S . G o ś c ic k ic c o  d la

nerkowo i umysłowo chorych kobiet.
Warszawa — Mokotów, Nowo-Aleksandryjska 65. Talef. 99-5*.

Zakład specyalnio zbudowany i urządzony w edFg ostatnich wsk»zań p»/chia 
tryi. Kanalizacja, światło elektryczne. Ugród 4 morgowy. 2 stałych lekarzy 
Pokoje wspólne i oddzielna. Opłata dzienna 5 — 7 rb. 20154

Podaje do wiadomości Sz. pp. kapujących i spożywców, 
że od d. 20 b. m. biuro i skład pomienionych win mieś­
ci się w  nowym lokalu przy ul. Mikołajowskiej tSł 3. 
Sprzedaż hurtowo - detaliczna win krajowych i zagra- 
niczuych, koniaków,likierów, rumów i najrozmaitszych 

wódek. Szampany wszystkich marek.
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Zamówienia wykonują się natychmiastowo.

f&kolajawska 3.

FABRYKA FORTEPIANÓW

^  Chojnacki S Sucho wiecki
, , założona w Paryżu w 1885 roku 

SPEC YALNOSC: pianina >Mou irno* najnowszej amerykański#! konstrukcji.
W  C E K Y  F A B R Y C 7 N Ę  - p f

Gwarancja 10-oi) letnia n a m  Prcbimy o zwróc#nie uwagi na ton i styl. 
 *  J tó p L ifa f iy a  i z d i A i a n i .

Okazyjne furtep. pianina i fisharmmie najlepszych marek. 
Popierajcie przemysł narodowy, o Ile znajdziecie w tym wiatna korzyść 

__________K R E S Z C Z A T Y K  Nr 3 2 . ' 20482

i L icy ta cya  koni ze  stadniny^

jfts. jifomLubomirskiego
o d b ę d z ie  s i ę  w  R ów n em .

(Stajnia Pałacowa.)

Dnia 28 listopada 1910 p .
o godzinie 1-oj po południu. 20514

Konie wierzchowe [i taprzę
gcwe.

B u k a i k i  rasr siw®>ukrt'B "  ińskiej sprze­
daj e r .a  Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st kol., poozt., telegr. O ratów , gdo 
kijewskiej . 6152

1-a lecznica dentystyczna
3 5  k r a s z o z a t y k  8 5 .

przy lecznicy o n lr u r g . 16268

Dr. >ie&. ]. JKakowski p3 *
chirurg, we włas. lecz. M. W łodz. 33fc. 
9 - 1 0  i 4 — 6 pp. tclef. 26-92. Przy 
lecz. gabinet cystoskopiczuy. 13911

20363

T Z A K O P A N E  r
Krupówki, ra  uboczu —  

NOW A W ił LA
„  K IW I C I C «

Słonccz. z piękn. widok, na góry. 
Pensjonat Heleny Surawleckiej.

e Ukrainy

■ Słoi 
|  Pen

6ry. ,
■l»I. h

D r C z e r n i a k i s - i W b * ' . - !
Syf., wen., tnoczopłc. (speo. km-. strtcŁ. 
niem. płc.) W szyst. tpee. tpos. kur. Od­
dziel. łóżka. .1 1 1 1 8

T  w o A k c y jn e
fanryK i 20' 47

produktów chemicznych

„ R o n im y ”
N u p erfosfa ł 
Ż u ile  T hom asa  
S a le tra  ch ilijsk a  
Kain it
Sól Potasow a  
C h lo re k  ba.rytu

W ..W łod zim iarak z Np 3 9 ,
telef-m N i 23.

„Biuro pracy” j& TiE.1..
Żytomierska 8, te le t  1788. Rekom*nd. 
nauczycielki, bony, oficyal., rreiLieśin. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie d is szukających prasy 
młodych katoliczek p. n. , Schronisk# 
S-lej Jai w lgr 12774

„Porachunki1' 
październlkowców.

- O —
Kiedy prued kilku miesiącami Gucz- 

kow, obrariy na prezydenta Dumy, wygłosił 
svYoje ezpose, w którem zaznaczał, że z Ra­
dą Państwa i jej poi,tyką „trzeba się liczyć, 
a może nawet policzyć się wypadnie*, m y­
ślano, że jest to istotnie zapowiedź jakiejś 
walki, której koniec m ó g łb y  być dla R a d y  
Państwa niepomyślr-yi

Przyjaciele Guczkowa mniemali, że je­
go „geniusz* polityczny i... wpływy osobi­
ste, rzucone na szalę wałki, zdołają przewa­
żyć ją  n t  korzyść Dumy, a raczej .gospo­
darzy* tej Oitatniej.

Minął jednak niespełna rok i oto czy­
tamy w półurzędowym organie związku 17 
października, Je 'cała praca frakcyi związku 
w Dumie rozbija fię niezmiennie o bezna- 
d iejne veto Rady Państwa i że „w takifh 
warunkach, kto wie, c»y nie jedynie wła* 
ściwem wyjściem z sjtuacyi byłoby uzna­
nie niemożliwości dalszej walki i r puszcze­
nie Dumy w połączeniu ze złożeniem odpo 
w idzialności za dalsze konsekweneye tego 
k r Lu na winowajców dzisiejszego stanu 
r .leczy “.

Więc tak s ;ę kończą „porachunki* paź- 
d i ernikoweó w z Radą Faństwa?...

W tej tak dumnie proklamowanej wcl- 
oe, liczył z iaje  się Guczkow najwięcej na 
wpływy osobiste. Niedyskretni dziennika­
rze wyjawili światu, że podczas ostatniej 
audyencyi miał podobno Guczkow w kie­
szeni projekt nomin&cyi kilkudziesięciu no­
wych „lordów* w celu odnowienia składu 
izby wyższej. Byłby to oczywiście cios 
mistrzowski, gdyby... się udał. Ale nie udał 
się, jak się nie udał podobny zamiar As- 
ąuilhowi; oznajmiono natomiast Guezkowo 
wi w sferach najbardziej miarodajnych, że 
właśoiwie Radzie Państwa t  udno cośkol­
wiek obecnie zarzucić, gdjby zaś istotnie 
złożyła dowody złej woli, przewlekając pra­
cę prawodawczą ze szkodą kraju, tedy od­
powiednie śr.dKi zastosowane będą.

Na razie więc wpływy osobiste Gucz- 
kowa zawiodły.

Równocześnie niektóre pisma peteis- 
burskia pisały, że Uczył Guczkow w tej 
walce jeszcze i na poparcie gabinetu, któ­
remu jakoby przeszkadzać miała zbyt samo­
dzielna izba wyższa. Czy rachuby leadera 
październikowców s ły 1 w tym kierunku— 
trudno przesądzać.

Wszakże dotychczas gabinet doskonale 
się porozumiewał z izbą wjżsyą i bez u* 
przejmego pośrednictwa p. Guczkowsi i lu 
taj jego rachuby chyba nie mogły iść zbyt 
daleko.

W dziedzinie zaś, w której najwłaś i- 
wiej byłoby obracać się wszelkim rachu­
bom Guczkowa, w dziedzinie siły moralnej

Dumy, a w niej październikowców, sprawa 
przedstawia się najtragiczniej. Ta ji dynie 
realna siła, na której mógłby się opierać 
prezydent Dumy w rozpoczętej przez siebie 
„walce*—powaga reprezentacyi narodowej 
w oczach narodu i znaczenie paźJziernikow- 
ców, jako jej gospodarzy—jest fśkcyą i w 
pracy nad stworzeniem Uj ftkcyi godnie 
sekundowali prawicy sami październikowej.

Ale cóż to jest właściwie za „walka*, 
o której tak dużo się mówi i pisze?

Robiąc przegląd rzeczy dokonanych, 
m us/ą powiedzieć sobie październikowcy, że 
poza setkami drobnych i nic nie znaczących 
projektów bilans pracy prawodawczej w cią­
gu prawie lat czterech jest bardzo mały. 
Zaledwo kilka znaczniejszych projektów z 
całego szeregu kwestyi palących dla kraju, 
zaledwo parę kroków w kierunku urzeczy­
wistnienia zasad manifestu 17 psździer- 
: ika — i eto wszystko. Przejąwszy się 
zbytnio hasłem rządu „pierwej uspo­
kojenie, a potem riformy* spóźnili s'ę 
cokolwiek październikowcy z reformami, a 
kiedy zbliża się czas zdania sprawy wybor­
com z tego, co zdziałali, zaczynają szukać 
winowajców, i znajdują ich nie we własnej 
bezprograinowości i chwiejności, ale... w Ra 
dsie Państwa.

Ta ostatnia, rzeczywiśiie, nie robiąc 
sobie wiele ceremonii z „powagą* izby niż 
szei, przewleka i dość radykalnie zmienia 
uchwalone przez nią projekty. Ale nie robi 
izba wyższa nic takiego, coby nie wypły

wnło z samej zasady systemu dwuizbowe­
go, a zbytnia powolność Rady Państwa, nie 
usprawiedliwia bynajmniej małej produkcyj­
ności Dumy.

To zrozumieją wszyscy wyborcy i dla- 
tego „walka* z Radą Peństwa, jako manewr 
przedwyborczy, jest zdaje się manewrem 
chybionym.

Trudno jednak zarzucić Guczkowowi, 
że wybrał zły moment dla zaostrzenia tej 
„walki*. Nie zapominajmy bowiem, że za 
Guczkowem i jego „molojcami* stoi cała 
rzesza wyborców wygnania staroobrzędowca- 
go i nie zapominajmy również, że teraz wła­
śnie chwieją się w komisyi Rady Państwa 
najwainiesłe podstawy jednego z najliberal- 
niejszych frojoktów praw njch Dumy, mia­
nowicie prawa o staroobrzędowcach, k tó r y m  
Rada Państwa chce zakwestycnować wol­
ność propagandy i hierarchię kościelną.

Gzy nie dla uratowania tego właśnie 
projeklu wszczęto larum  w obozie paździer 
nlkowców, wcłając: „Niechaj się wszyscy 
dowiedzą, że nie my jesteśmy winni.. 
„nitchaj ta sesja  będzie ostatnia*, „niechaj 
nas rozwiążą*...?

„Gołos Moskwy* pisze, „że myśl o gro­
madnej rezygnacji z mandatów poselskich 
już dojrzewa we frakcyi październikowców 
i nie jest czemś niespodziewanem*... Gdy 
by to była prawda; a ośmielamy się w to 
wąlpić, mielibyśmy do czynienia z faktem 
niezwykłym.

Nie tak dawno, po zmianie ordynacyi

wyborczej, mieliśmy na porządku dziennym 
kwestyę rezygnacyi z naszych polskich man­
datów w Dumie Państwowej. JakkoiWiek 
odrazu cała prawie prasa polska myśl taką 
odrzuciła a czas wykazał, jak niezbędnem 
jest mieć własne placówki w izbie prawo­
dawczej, atoli psychologia obywateli dru­
giego rzędu, skazanych na rolę trzeciorzęd­
ną w Dumie, była zrozumiała. Jakże dzi­
wną natomiast jest psycnologia gospoda­
rzyć tej Dumy, którzy z własnej siedziby 
chcą się wynosić, dlatego, że nie potrafią w 
niej dobrre gospodarzyć, że są bezsilni i do 
praoy twórczej niezdolni...

Na co październikowcy liczą w przy 
szloścl, robiąc taki gest beznadziejny, trud 
no wyrozumieć. Nie możemy bowiem 
wprost przypuścić, ażeby sięgali i tu do a 
nalogii angielskich i chcieli w ten lub ów 
sposób odwołać się do „woli narodu*, b< 
(a niewątpliwie wypowiedziałaby się prze 
ciwko n.m. Zbyt mały jpbt ich bilans pra 
wodawczy, zbyt niewyraźny program i zby 
silna... oiyentacya rządu w kierunku nacyo 
nalistów. Wybory usankeyonowałyby tylk 
ten rozłam, który fakty ćm ie dziś *śrói 
frakcyi istnieje: część mandatów rabralib, 
nacyonaliści, eręść postępowcy i kto wie 
czy nie skończyłoby się na ostaiecznem zli 
kwidowauiu dzisiejszego centrum Dumy.

Więc chyba nie ewentualne perspekty 
wy wyborcze dyktują dziś październików 
com myśl o rezygnacyi. Jest to raczej mi 
łodu3zne samobójstwo ludzi, którzy mają nh



d z i e n n i !  k i j o w s k i N r  31 2

•wiele do stracenia, którym cnudzi już: tylko 
o uratowanie „honoru*...

„Wygrają, czy przegrają cośkolwiek na 
tem  sami październikowej — pisze „Gołos 
M oskw y — to kwesty a sporna, a przy tem 
drugorzędna. Ałe jeżeli frakeya, zważywszy 
wszelkie za i przeciw, poweźmie takie po­
stanowienie, to będzie to wyjście utz»iwfc. 
Powie ktoś, że takie wyjście, to uznanie 
własne’ porażki. Oczywiście. Ale też nie 
każda porażka jest hańbą i nie każde zwy­
cięstwo — tryumfem. W ałka z opancerzo 
nym  i nietykalnym przeciwnikiem nie mo­
gła się inaczej skończyć".

Więc poco ty ło  ja zaczynać?

Uważając za największą swoją zasługę 
„utrwalanie istnienia Dumy" i robiąc z te­
go główny argument przeciwko wszelkim 
narzutom z lewicy, wołaią dziś pnździerni 
koWCy: „*!rozwiąme nas, a jak  nie rozw a­
żacie, to my sami sobie pójdziemy8 i... „a- 
pres noiiiś le ddnge*.

To jest tragifarsa, w której p. Gucz- 
kow i jego „mołojcy" dość smutną odgry­
wają rolę. To były „poracnunki", na któ­
rych się — przerachowano.

S t . i .

C9

I)n. 21-go listopada.
Wczoraj z wielką pompą, przy muzy- 

i strzelaniu z armat, wywożono ao Pe­
tersburga zwłoki głównodowodzącego woj­
skami, generała Herszelmana, zmarłego przed 
kiiku dniami.

Puryszkiewicz przysłał wieniec z napi­
sem „Niezrównanemu słuaze Cesarza Samo- 
dzierżawoy i matki Rosyi, w ciężkich chwi­
lach zamieszek wewnętrznych*. Jak wiado­
ma, Herazelman w Moskwie, w czasie rewo- 
lucyi, zapracował na takie uznanie ze strony 
Puryszkiewicza.

W izbie sądowej wileńskiej, rozpatry­
wana była w tycn dniach 3prawa probosz­
cza s Zadoroia, na skutek skargi apelacyjnej 
na wyrok sądu okręgowego wileńskiego, 
skazujący księdza na IGO r. kary, koszta są­
dowe i usunięcie od obowiązków proboszcza 
w ciągu 6-iu miesięcy, za wyspowiadanie i 
dahie ślubu osobom, które przeszły z pra­
wosławia na katolicyzm, przed nadejśc.em 
odpowiedzi na podaną prośbę. Wyrok iz ta  
sądowa zatwierdziła.

Na jednem z posiedzeń wileńskiego są 
du okręgowego, ławy przeznaczone dla pu 
bliczności, zajęiy uczenice 8 ej klasy gimna 
zyum żeńskiego, zaproszone przez nauczy­
ciela prawozn»wstwa w tymże gimuazyum 
który w tym dniu występował w roli oskar 
życieia, jako podprokurator.

Widocznie pranie litewskiej dobrze się 
d*ieje, bo oto od Nowego Kpku zapowie­
dziany jest w Wilnie nowy miesięcznik litew­
ski jBńfeńs* a przy tygodniki „IrBtcyaś 
Ukini&kas8 zacznie wychodzić dodatek dla 
kobiet przeznaczony. Gazeta „L etuvos Zi-. 
nios" zamiast dwa razy tygodniowo, trzy 
razy tygodniowo będzie wycnodzić-. W Tył- 
ży cd Nowego Roku wychodzić gWfcnid no­
we pismo miesięczne dla młodzkży, bardzo 
przystępne, bo prenumerata wynosić będzie 
tylko dwie marki.

Z Mińska donoszą te  „Mińsko je Słowo 
dostało znów ataku szaleństwa polakożer 
czego wskutek mającego się odbyć pośw ię 
cenią kościoła. W gwałtownym artykule 
na ten lem at, oburza sięua tolerancyę religi 
ną; gdyby* nie budowa kościołów „niebeż 
pieczna i niespokojna8 Polska dawno była 
by martwą. Ubolewa że minęły już czasy 
Murawjewa i ziejąc nienawiścią do wszyst 
K iego co polskie i katolickie, podburza do 
wąlki jedną narodowość prze; iw drngiąj.

\V Kownie odbył stę zjazd delegatów 
towarzystw rolniczych, aby ostatecznie 
pracować statu t „Tow. wzajemnego kredy 
tu ziemskiego" na 9 gubernii.

Przy opracowaniu statu tu , wzięto za 
wzór istniejące statuty banków ziemskich 
z tą różnicą, że zyski będą własnością 
wszystkich stowarzyszonych crłonków w te 
liczbie i dłużników, a metyłko akcyonaryu 
szów jak w obecnych bankach ziemskich 
Towarzystwo rozpoczyna działalność od chwil 
zapisania się 45 członków z gw arancją
500,000 rb. kapitału. Członkiem mole być 
każda osoba, posiadająca własność ziemską, 
ocenioną na 5oO rb. Ta wielka orgaDiza 
cya, powinna wpłynąć na podniesienie du 
broDytu ziemiaństwa i rolnictwa. Rozpoczną 
się zaraz starania w Petersburgu o zatwior 
dzonle opracowt-nego statutu.

W Worniach (pow. telszewshi) odbyło 
się pierwsze zgromadzenie nowozałożene 
filii kat. Tow. trzeźwości. Zapisało się prze 
szło 250 członków. Przed 50-ciu laty, było 
tu bractwo trzeźwości które taki wpij w wy 
wierało, że zląkł się go Murawjow i w 1865 
r. skasował. W archiwom kościelnem prze 
chowane są rękopisy w języku polskim ze 
spisem dawnych członków bractwa.

E. W.

między innenu na praco prof. Bur ko, przy­
chodzi Pcgodin do wniosku, że—

«Lii4ność polska, zwiększając się i w zachodniej 
i we wschodn'cj Galicyi, zagraża Ukraińcom poloniza- 
cja . Ma ona poparcie ze strony rządu, jest Łogatsza 
fkuK uralriejsza. Go mogą Ukraińcy przeciwstawić tej 
groźbie? Czy to, że się s*aną cmoskalofilami*, czy też 
to, że wytężą wszystkie swojo siły na stworzenia w 
swoiir narodzie, na gruncie jogo własnego języka i ży­
cia siły odpornej a żywe,? Gdyby nasi nacyonaliści 
kochali istotnie naród rosyjski, 'gdziekolwiek on żyjO, 
,0 powinniby się zachwycać energią przywódców u- 
kraińskieb, którzy pracują nad ekonomicznora i kultn- 
ralnom odrodzeniem swego, t. j. rosyjskiego (ruskiego?) 
narodu, a nie nazywać ich zdrajcami i obdarzać wy­
zw iskam i na które są tak ho ni».

Zdaje nam się,że prof. Pugodin nie oryen- 
tuje się, czy też nie ebee się oryentować ani co 
do nazwy „rosyjski" jako antytezy „uuraiński8 
ani co do tendencji przywódców ukraińskich. 
Pomimo odwoływania się prof. Pogodina ao u- 
czuć nacjonalistów rosyjskich, nie ulega chy­
ba wątpliwości, że nie uznają oni dążności u- 
kiaińskich za dobre ze swego punktu widze­
nia. A Ukraińcom „miłość8 nacjonalistów ro­
syjskich jest chyba zupełnie aiepoirzebna.

( i )

Z 2YCIA HOSYJSKIEGG.
— o —

0  W ty  h dniach petersburska izba sądowa 
powziął* decyzyę, mająca ogromno zasadnicze znacze­
nie dla mnóstwa <loctu>dz>Ti sądowych przeciwko to­
warzystwom ubezpieczeniowym za straty poniesione 
przez ubezpieczonych w okresie rewolucyjnym. W ięk­
szość tych dochodzeń sądy odrzucary, wycnodząc z za­
łożenia, żo towarzystwa ubezpieczeniowe na mocy 
swej ustawy nie odpowiadają za pożary wybuchłe pod 
czas rozruchów. Petersburska izba sądowa rozważała 
dochodzenie niejakiego Lcnieusaowa przeciwko peters­
burskiemu towarzystwu noezpieczeń, które nie chciało 
wypłacić premii ubezpieczeniowej za straty poniesione 
w czasie pożaru, wybuchłego w Krzywym Kog u pod 
czas rozruchów ulicznych. Sąd uzcat, iż tow. peters­
burskie nieprawnie obce zatrzymać prrmiuro, gdyż pod 
kategorye «rozrncbów» nie mogą być pociągnięte za­
burzenia z podpalaniami, dokonywrne przez poszcze­
gólne grupy pogromców i dla tego premium sporcze 
Lomienskowowi izba przysądziła.

O  Do mogiły Lwa Tołstoja odbywają się istne 
pielgrzymki. Ccdzienmo automobilo. powozy, karety 
i wózki przywożą mnóstwo osób Z okoliczności tej 
chciał skorzystać jarosławski handlarz win Arczakow 
który prosi w liście dn spadkobierców Jasny Polany 
o sprzedanie mu w pobliżu mogiły Tołstoja dziesięciny 
jiem i, gdzie chce wytmdoWać i  jpaniaiy hotel.

O  Za wyjazd do Jasnej Polany, boz uzyskania 
pozwolenia, dwaj studenci rkademii wojskowo-medycz 
nej skazani zostali na wydalenio, trze. zaś na areszt 
od 14 do 80 dni.

do rady mie 
w następujących

któ-
pisze

Z prasy rosyjskiej.

Nawiązując do sprawy żulińskiej, 
r& jeszcze nie przebrzmiała w prasie, 
prof, Pogudin w „Birż. Wiedom.8 o stosun­
kach polsko-ruskich w Galicyi.

«Ja myślę, że jeżeli spraw”. żttJióska nie była 
taką w istocie, jaką chciał ją mieć hr. Bobrinskij. to 
jednak ona mogła być taką: zbyt są na to zaostrzone 
Łiosaaki galicyjskie, zbyt częste eą v ^ąjemm oskarża­
nia, krzywdy : gwał'y. Dobrze jednak, że ta sprawa 
wypłynęła na pc. ządek dzienny, jakkolwiek ro«,dm ichałi 
ją przesadnie nasi nacjonaliści, prawdziwi burzyciele 
spekoju państwowego i jedności. Albowiem c*łi prasa 
polska, poczynając od uarodowo-demokratycznej i koń 
czą. na radykalnie ncs*ępowej, wypowiedziała się :a 
nie: będnością wynalezienia Jakiegoś m odus r i i r n d i  
z uKraińcami. Ja myślę, że ten m odus  pojawi się prę­
dzej, aniżeli w Rosyi, i że rozsądek polityczny i fzia- 
chstoość obu narodowości w (jal,cy« wprowadzi tam 
spokój.w  tym sernym czasie, kiedy nasz oszalały na- 
cyonalizm doprowadzi do wzajemnej nienawiści wszyst­
kie narodowości R osji*.

Powołując się w dalszym c!ągu swego 
artykułu ca  prace statystyczne w Galicyi,

Wybory 
do rady miejskiej,

— o —

Tarm ini, wyborów uzupełnia­
jących

Wybory uzupełniające 
skiej zostały wyznaczone 
terminach:

w cyr. starokijowskim —  d. 3 grudnia 
w cyr. plosldm  — d. 7 grudnia, 
w cyr. padolskim  — d. 8 grudnia

spraw ie głosowania.
Gubernator kijowski zawiadomił prezy­

denta miasta, te , zasięgnąwszy opinii stałe 
go członka zarządu guberniainego, p. Jaro 
szewskiego, cq do glosowania w czasie wy 
borów, nie nalega na to, aby wyborcy byl 
wywoljwani w psrządku alfa betycznym, lecz 
mogą oni podchodzić do urn wyborczych 
bami, oddając swe karty  wyborcze do o 
stemplowania. JsK wiadomo, nacyonaliści 
uważali ten sposób głosowania za powód do 
kasacyi.

Skarga
C Jonek rady miejskiej gen. Mikoła 

Rozow złożył na ręce gubernatora skargę 
w sprawie wyborów z cyrkułu łukjanowioc 
kiego. Zdaniem radnego Razowa, wybory 
dokonane Jn. 19 b, m. w cyrkule łukjano 
wieokim, odbyły się nieprawidłowo, gdyż 
i)  ogłoszono, co też po w i< dziane jest w u 
stawie miejskiej, że wejście do sali wybo 
rów zamknięte będzie o godz. 7 ej, tymcza 
s tm  niektórzy wyborcy, którzy stawili się 
o g dz. 6*/«■ nie zostali do wyborów do uaz 
dżeni dlatego tylko, iż do godz 61 /g nie 
mieli mużnośći otr.ym ania kart wejścia, cze 
go zupełnie nie przewiduje ustawa wybór 
cza; 2) samo balutowanie dokonywane było 
nie, jak  to zawsze bywało, na wszelkich wy 
borach, gdy wszystkich wy beri'ów wywoiy 
wano w porządku alfabetycznym i po kolei 
podchodzili oni do urn wyborczych, lecz bało 
towano karty  wejścia, wyborcy zaś niewywo 
ływani sami podchodzili do urn i rzucał 
gałki, wskutek czego nie było kontroli, czy 
posiadaczem karty wejścia jest właśnie t 
osoba, której dana karta została wydana.

Z powyższych powodów gen. Rozow 
żąda skasowania wyborów z cyrkułu łub ja 
nowieckiego.

Kontrola

rządziwitt zebrań wszystkich wybiruów i 
radnych z całego miasta.

Tymczasem wieczorem do suli zebracia 
licznie zaczęli się schodzić wyborcy, zainte­
resowani jak  sprawami, umreszczonemi na 
porządku dziennym, tak i wystąpieniem or­
ganizatorów zebrania. Kiedy na sali zebra­
ło się około 170 osób, p. O/gis usiłował raz 
jeszesa uzyskać pozwolenie chociażby na ze­
branie wyłącznie wyborców łybedzkieb, zga­
dzając się na usunięcie z pod obrad drażli­
wego punktu — omawiania kandydatur na 
radnych i w tym celu udał się do gubrr- 
nator3. Widocznie jednak nie powiodło mu 
się i tym razem, ponieważ wkrótce otrzy­
mano na sali list od p. 0., w którym prze­
prasza cn wyborców za mimowoli wyrządzo­
ny im zawód i oznajmia, żc zebrania nie 
będzie.

Zgromadzeni opuścili salę. Wśród o- 
gółu rozpowszechnione jest zdanie, że od­
wołanie zebrania nastąpiło na skutek nale­
gań pp. Gzernowa i Sawenki, którzy oba­
wiali Eię przemówień postępowycD radnych 
z Łnbjanówki. Wśród publiczności rozlega­
ły się sarkania na domniemtLi.ycłi w inow aj­
ców zajścia.

— Dżis pr*.y ul. Buijonowskiej A5 65 
w sali Kaliszewskiego z pozwolenia władzy 
odbędzie się drugie zebranie wyborców bez­
partyjnych cyr. łybedzKiego.

Iceihranie polsKie nulwa- 
poiiegn.

Jutro, d. 26 b. m. o godz. 9-ej wieczo­
rem w sali „Ogniwa* odbędzie się za po­
zwoleniem władzy zebranie ąy.yborców pola- 
kĆAV z cyr. bulwarowego. Organizatorem 
zebraa'a jesc wyborca tegoż cyrkułu, p Lu- 
eyan BursztyńskJ.

Prezydent miasta wczoraj zawiadomi 
gubernatora, iż chociaż podczas wyborów 
nie zauważył on żadnych nadużyć, jednakże 
uznał za potrzebne, aby na zebraniach wy 
borczyrb wyborcy dopuszczani byli do urn 
przez ogrodzone bary trą  diugle przejście oc 
strony przeciwnej przyrządom do barotowa 
nia, oraz aby przy puizątku tego przejścia 
było głośno podawane iimę i nazwisko prze 
chodzącego wyborcy. Obok urządzone bę 
dzie wzniesienie dla osób, które stąd mo 
głyby uważać na przechodzących w celu ba- 
lotowania wyborców.

Niedoszłe zebranie
Wczoraj w domu ludowym przy targu 

Troickim miało się oabyć zebranie wybor­
ców cyrk. łybedzkiego, zwołane przez rad­
nych łukianowieckich, Na zebranie to uzy 
*kauo zawczasu pozwolenie od gubernatora, 
Tymczasem wczoraj zupełnie niespodziewa­
nie gubernator zawiadomił przedstawiciela 
radnych łukianowleckich, bar. Orgis von Ru- 
enberga, że zebranie powyższe nie może 

się odbyć i że gdyby p. Orgis chciał urzą­
dzić zebranie, to takowe może być pozwo- 
one, ale pod warunkiem, że będą w niem 
5rali udział iyiko wyborcy cyrk. łybedz­
kiego.

Starania p. Orgis vun Rctenberga o 
cofnięcie zakazu nie odniosły żadnego re 
zulLatu, pomimo iż powoływał się on na ko­
deks miejski, który przewiduje możność u-

K s ! (  a i| i  '  1 1  k.
D lii  25 (8) Katarzyny P. M,
Jutro 20 (<>) P ittra P. M.
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—  Teatr polski. Dziś dyrakeya naszego 
teai.ru daje przedstawienie na dochód nie­
zamożnych studentów polaków uniwersytetu 
kijowskiego. Artyści, z pp. Wacławską, 
rekslowa, P ;otrowsfcim, Nowackim, Dybiz- 
błtńskim i Lochmanem na czele, odegrają 
nieśmiertelną komedię PrzybyłEKiego „Wi­
cek i Wacek"

Obsadę niedzielnej premiery „Historyi 
o człowieku który naślubił niemowę8—i „Hl- 
storyi o człowieku który redagował pismo 
rolnicze1* stanowią pp. Dobrzańska, Wac­
ławska, Staniewski, Nowacki, Piotrowski, 
Jerayński, Lochman, Dybizbański, Jabłoń­
ski, Fsielecki i Szyndele.

—  Z wystawy obrazów. Otwerta we 
wtorek dn. 23 listopada wystawa obrazów 
artystów i artystek polskich przedstawia się 
barozo zajmująto. Ogólna liczba wystawio­
nych obrazów dosięga 270. Można się sso-
■iziewać, że publiczność polska skorzysta, 
dość rzadkiej u nas • sposobności *i zechce 
zapoznab się z polską r.wórczością malarską 
jakoteż udowodn ć liczną frekw encją, że 
wszelkie usiłowania szerzenia polskiej kultu, 
ry artystycznej nie zawsze trafiają u nas na 
grunt niewdzięczny.

— Ze Związku równouprawnienia ko 
Diet. W sobotę, 27 listopada, urządza Zwią­
zek równouprawnienia kobiet wieczorek 
oddziaiem koncertowym. Zabawa odbędzie 
się w lokalu P. T. G. Bilety nabywać mo 
żna W biurze Związku (Kreszczatyi 5 m. 40 
codziennie od godz. 12 do 2, a w dzień za 
bawj w lokalu P. T. G. od 4 popołudniu.

— Z Kota kobitt. W piątek o godz. 
12 i pół odbędzie się pośvręcenię nowego 
lokalu, do którego została przeniesiona „Sala 
zajęć", prze* Koło utrzymywana. Loka 
znajduje się w domu Nr. 4 przy Czechow­
skim (dawniej Obctrwatornym; zaułku. Za­
rząd Koła uprzejmie prosi panie interesują 
ce się „Salą", aby zechciały tw ą obecności \ 
zaszczycić tę skromną uroczystość.

— fląwe pismo polskie na Rusi. Od 17 
grudnia 1910 róku zacznie wychudzić w 
rłoskirowie nowe pismo polski6 p. t. „Ty 
rodnik Podolski", który, jaK  opiewa zupo 
wiedź wydawnictwa, me być „organem opo 
łeoznym i literackim, opartym na współpra 
cowniotwie sił zamiejscowych". Redaktorem 
nowego pisma jest p. Stefan Zembrzu3ki.

Nowemu koledze w ciężkiej pracy dzień 
nikarskiej na kresach życzymy powodzenia

—  Ostateczna decyzy* w sprawie zwią 
zku oficyalistOw. Jak wiadomo sprawa zam 
knięcia związku oficjalistów została na sku 
tek starań władz związku poddana jrewizyi 
Ministerstwo spraw wewnętrznych ta  żądało
(,(j c*PncTf>l <-ęłr>f' w (pj pp-rfi
wie,"uzależniając od tego otwarcie związku 

Przed kiłku dniami, jak nas informują 
% kompentaego źródła, wszelkie dokumenty 
uotyczące związku, wraz z opinią generał 
gubernatora zostały przesłane do Peters bur 
ga, dokąd też w celu podjęcia starań na 
mtejscu wyruszyli z ramienia związku pp, 
St. Pfaffias i M. Szaniawski.

Wczoraj p. Pfaff.us z Petersburga po 
wrócił, przywożąc wiadomość niepomyślną— 
związek oficjalistów otwarty nie będsie.

Delegaci rozmawiał: w tej sprawie z dy­
rektorem departamentu spraw ogólnych mi 
nisterstwa, który oznajmił, że ostateczne 
zamknięcie związku zostało zdecydowane 
z powodu nieprzychylnej opinii generał-gu- 
bernatora. Generał-gubernator, według jegc 
słów, miał zaznaczyć w swojej opinii, że 
związek faktycznie byl insty tucją  polską, że 
na 2,600 polaków było tam tylko 400 ro 
syan, że rosyanie, niezorganizow&ni i roz­
rzuceni, narażeni byli na polonizacyę i że 

tego względu istnienie związku należy 
uznać za szkodliwe i niezgodne z intere­
sami państwowymi.

Wobec tak kategorycznego postawie 
nia kwestyj, zanąd  związku zwołuje na f 
grudnia o godz. 11 rano ostateczne zebra­
nie likwidacyjne w lokalu związku (ProTe- 
zna 3). W razie nieprzybycia dostatecznej 

ości delegatów następne prawomocne ze­
branie odbędzie się na drugi dzień w tym 
samym lokalu.

Powszechne nauczanie w Kijowie, 
ak wiadomo, kijowski zarząd miejski 

wszczął sterania w oprawie udzielenia mu 
stałej zapomogi rządowej na u ‘r?ymap.e

personelu nauczycielskiego i budowę szkół 
zgodnie ze zmienionym na żądanie m inister­
stwa oświaty planem wprowadzenia w Kijo­
wie nauczania powszechnego w przeciągu 
lat 12. .

Wczoraj ministerstwo oświaty zawiado­
miło gcinerał-gubernatora kijowskiego, iż po 
rozpatrzeniu tej sprawy postanowiło odro­
czyć udzielenie zapoinozi na utrzymanie 
personelu nauczycielskiego istniejący cli av 
Kijowie kompletów szkolnych do czasu 
przedstawienie mu opracowanego planu bu­
dowy szkół. W obecnej zaś chwili uznało 
za możliwe udzielić zarządowi miejskiemu 
stałego subsydyum na utrzymanie personelu 
nauczycielskiego w 14 szkołach, otwartych 
już zgodnie z planem finansowym oraz w 
14, które będą otwarte w roku bieżącym, po 
390 rub. na każdą szkołę, w ogólnej sumio 
lo,92u rub, rocznie, począwszy od d. 1 sty­
cznia 1911 r., w roku zaś bieżącym w ilo­
ści 3,640 rub. Oprócz tego ministerstwo po­
stanowiło asygnować miastu zapomogę je­
dnorazową na urządzenie wspomnianych 
28 kompletów szkolnych w sumie 8,100 ru ­
bli, t. j. po 300 rub. na komplet.

— Z ulicy Dzikiej. Właściciele domów 
przy ul. DziKiej zwrócili się ao gubernatora 
ze skargą na sposób prowadzenia robót ka­
nalizacyjnych na tej ulicy. Roboty te roz­
poczęto tam w pierwszych dniach listopada; 
d. 20 b. m. uszkodzono przy tem główną 
rurę wodociągową, czem pozbawiono ulicę 
wody; jednocześnie ulicę tak rozkopano, że 
wszelki przejazd nu niej ooecnie jest niemo­
żliwy i w razie pożaru o żadnym ratunku 
nre może być mowy. Gubernator niezwłocz­
nie zwrócił się do zarząda miejskiego z 
prośoą o przedsięwzięcie stosownych środ­
ków k r  unormowaniu stosunków na ulicy 
Dzikiej.

—  W sprawie pomnika fces. Aleksandra U.
Kancckrya gen.-gubernatora przesiała do 
prezydenta miasta list obywatelki ziemskiej 
p. M. Czaplińskiej, zawierający protest prze 
ciw uchwale wypisania granitu na podsta 
wq dla pomnika Ces. Aleksandra II w Kijo 
wie z zagranicy. P. Czaplińska oświadcza, 
te labrador w doskonełym gatunku znaleźć 
można w państwie, a mianowicie: w okolicy 
Horodyczcza gub. kijowskiej, w Finlandyi, 
oraz w Kieieckiem w Królestwie.

— Nowe kliniki. Restor uniwersytetu 
kijowskiego zawiadomił prezydenta miasta, 
żo rada uniwersytetu ma dziś obejrzeć grun­
ty, ofiarowane przez miasto pod budowę 
klinik. Wobec tego rektor prosi prezyden 
ta miasta o wydelegowanie geometry miej­
skiego dla wrsk<izania granic ofiarowanycb 
gruntów.

— Posiedzenie rady nrejskiej. Dziś roz­
poczyna się sesya rady miejskiej w kom­
plecie z r. 1906—1910. Na porządku dzien­
nym—rozkład posiedzeń rady miejskiej na 
r. 1911.

— W sprawie tramwajów. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie zarządu miejskiego 
w oprawie izoraoyi przewodników elektryuz 
nycb T-wa tramwajowego. Na wniosek pra 
Zcsa homisyi tramwajowej, ber. Orgis-Ruttn 
borg, uchwalono zrżąaać od T -a , aby 
przed d. 1 października r. 1911 wszystkie 
przewodniki elektryczne zostały ściśle ieo 
loware według najrio'wszycb'wymagań tech 
niki. Oprócz tego zażądano od T-wa, aby 
pizawodniki, zawieszone w powiotrzu bez 
pozwolenia zarządu miejskiego w cyr. staro 
kijowskim i pałacowym zostały przeniesione 
pod ziemię, zarówno jak  przewodniki przy 
ul. Aleksandrowskiej. Przewodniki o wym 
kiem napięciu na ul. MosKtewskiei, Połtaw 
skiej, Kiryłowskiej, Lwowskiej mogą pozo 
stać zawieszonymi w powietrzu pod waiun 
kiem doklafnej izolacyi.

— Epidemie. W ubiegłym tygodniu 
na dyfteryt zachorowało 7 4  osoby w KJjo 
wię^ na szkarlatynę—5 2 .

— Skarcę dorożkarzy. Zarząd stówa 
rzyszenia dorożkarzy zwrócił się do ministra 
spraw wewnętrznych ze skergą na zarząc 
miejski z powodu wydania przezeń ostatnie, 
go postanowienia obowiązującego w sprawie 
reformy dorożkarskiej, Zareąd Towarzystwa 
uważa postępowanie rady miejskiej za nader 
stronne. „Uchwalając nowe postanowienie 
obowiązujące i taksę dla dorożkarzy— pisz^ 
zarząd Towarzystwa ,-L rada miejska miała 
na względzie jedynie potrzeby mies«kaficów 
miasta, a zwłaszcza warstw zamożniejszych. 
nłe zaś dorożkarzy8. Zarząd prosi miasto 
wpłynięcie ńa radę miejską, Łby zmieniła 
swe postanowienie obowiązujące i taksę dla 
dorożek,

— Reyiizya okręgu komunikacyi. Dziś 
powracają do Kijowa urzędnicy ministerstwa 
kom unikacji, dokonyrujący rew izji kijów 
skiego okręgu komunikacyi. Jak  już dono 
siliśmy, rewizorzy przebywają obecnie w 
Pioskirowie, gdzie oglądają roboty na 8 dy 
stansie szosowym.

— Urządzenia rolne. Główny zarząd 
rolnictwa i urządzeń rolayco delegował dc 
Kijowa wicedyrektora departamentu rolnic 
twa i dóbr państwa W. Safonowa w celu 
zbadania stanu robót około urządzeń roloyeb 
w gubernii kijowskiej i programu robót tych 
na wiosnę roku przyszłego. Wczoraj p„ W 
Safonow wyje; bał do Humania w celu zba 
dania przyczyn zaszłych tam nieporozumień 
z włościanami na tle urządzeń rolnych.

— Kara pras wa Z rozporządzenia 
gubernatora skazano gazetę „Kijewskoje 
Utro" na SM rub. kary.

0S9BISTE.

stróż Dilkuwski W olm wyp<odtai*li u izieliio  [lomooy 
Pcgoiowi<:».

— USIŁOWANIA SAMOBÓJSTWA. Ka ul. W. 
Kudmwskie.i, nkolo domu Nr 45, ck u la  s :ę kwasem 
siarcasnjm 2ó-letn;a kobieta. tTogotowie* pr2ewio2lo 
ją w cn-żkiiu stanie do s/.pitals.

W domu Nr 140 piny W. W asjNow skiaf otruła 
się solą cukrową 17-letnia służąca Prilupeuko. cPoao- 
towie* udi.ieliłc jej pomocy.

— KRADZIEŻ!’,. Profesorowi F . Janowskiemu 
(Strzelecka Nr 1) skradziono futro wartcś:i 250 rb.

Przy ul. Tarasowskiej Nr 10 ograbiono mieszka­
nie profesora Demczonki.

W domu Nr 58 ■ przy ul. Żylańskiej skradziono 
ze strychu bielizuę, należącą do A. Szczękotuna.

Urzędnikowi Nadiruowi (Lwowska 1(1) zrabowano 
dwa paltoty i rozmaite przedmioty.

Zapomoca dobranego klucza jłodziejs wtar :nęli 
do mieszkania F . MedaiUłiego i Krupo? ukiego (Tur 
geniowska 40) i skradli rzeczy wsrt-.ści 00 rb

W aomu Nr 31 przy ui. Ziatoustow skiej zrebo- 
.rano Szulglnowi żegarek z łańcuszkiem, czapkę kara­
kułową i pieniądzu.

Z mieszkania Durdukewskiego (Olegowska 58) 
skradziono dwa kostyumy wartości 87 rb.

Z SĄPÓW.

Zabójstwo.
Wczoraj czwarty wydział kijowskiego sądu okrę­

gowego rozpatrywał sprawę Leona i Iwana SzkolDycb, 
oskarżonych o zabójstwo.

Sprawa przedstawia się jak następuje:
Dnia 21 kwietnia retu  łneiącsgo do szpitala 

Kiryłowsaiego przywieziono w stanie nieprzytomnym 
mieszkańca wsi Wjszliorodu, powiatu kijowskiego, Iwa­
na Szkolnrgi ze straszliwie poraniotą twarzą i czaszką. 
Szkolnyj me odzyska! już przytomności i następuego 
dnia zmarł wskutek gangreny.* Śledztwo wyjaśndc, żo 
rany zadano mu zostały d. 2'J kwietnia we wsi Wysz- 
horodzie przez Leona i Iwana SzkolDycb. Swi?,dkov.ie 
zajścia zeznali, ze na Iw:.m Szkolnego napadł bez 
żauuogo powodu I,eon Szkolnjj, powalił go na ziemię 
i bił leżącego i kopał nogami, na którvch miał ciężkie  
buty. Brat Leona, iwan również chwalił się, żc kilka 
razy uderzył leżącego. Rodczas badania przoz sęd zie­
go Medczego Leon Śzkotnyj do winy się nie przyznał, 
wyjaśnił przyiem, że 20 kwietnia urządził wypiteę 
(z powodu sprzedaży gruntu) w mieszkań, u Stefana Pu- 
nomarerki, ua której obecny był ta k ’e Jwan Szkolnyj. 
Po skończonej zabaw;o wyszedł na ulicę i wttdy pod­
biegł do uiegu Iwan Szkolnyj i znienacka ude.zył go 
w głowę, mówiąc: «moją z*iemię sprzedajesz, a naszą 
żżmrywŁsz*. Wskutek togo wywiązała się między nimi 
bójks, podczas której uderzył Iwana , sika razy w 
twarz, łeoz gdy t-m upadł. L?ou pr sestał go bić i no­
gami nie kupał. Drugi oskarżony iwan Szkolnyj rów­
nież do winy się aie przyznał, twierdząc, że tylko 
zd»leka przygląda) się bój;e między I,eonem Szkol­
nym i zabitym Iwanem! lecz adziału w oit-j nie brar.

Bronił oskarżonych adw. przys. W. Matnsiowiez.
Po wysłuchaniu sprawy przysięgli nznali Leona 

Szkolnego za winnego żadajma ciężkich ran, wskutek 
których nastąpiła śjiurć; Iwana Szkolnego nuew inriili.

Sąd s tazał Leona Szkolnego ra pozbawienie 
wszystk.ch praw stanu i g y .  Jat ciężkich robót.

Po odczytaniu wyroku przysięgli zwrócili srę do 
p-zewodniczącego z prośba, o uczycie, ie przedstawienia 
na Imię Najwyższe w sprawie zmniejszenia k-ry ska­
zanemu do 1 rozu robót ciężkich, co tez zostało wcią­
gnięto ao protokółu.

— Wczoraj powrócił do Kijowa główno 
dowodzący kijowskiego okręgu wojennego 
N. Iwanow.

— REWIZYE i ARESZTOW ANIA. Onegdaj 
w nocy z rozporządzenia wydziało cochrauy* policva 
dokonała całego szeregu rewizyi i aresztowań wśród 
robotników i studentów.

— MORDERSTWO W DOMIE MODLITWY. 
W żydowskim domu modlitwy ul. Wołoska Nr 20 (Pa 
doli pod podłogą znaleziono trupa starego żebraka Mow- 
szy-UuwidiL Koinblaea. Są poszlaki, ze moraerstwa 
dokonał syn stróża G. Pasieczniczeuko, Ltóry wraz

nieboszczykiem sypiał w dumio msdlitwy. Pasiecz- 
mczenki dotychczas nie u lało  się ująć.

— GRABIEŻE. W Wilczym Jarze trzech ban­
dytów ograb’ło Kłamskiego.

Na M>. BUgowieszczeńskiej nieznany chuligan 
zerwał Frnkelszteinowi z głowy czapkę karakułową.

— KŁAMLIWE DONIESIENIE. Właściciel skła- 
dn czapek A. Stapimowski (W. Wasylkowska 56) do­
niósł policyi, że n u  okradziono za 250 rh. czapek. O- 
kazujo się checnlo,że doniosienie to było kłamltwo — 
S. zaplątał się w ruteresach i nie mógł wykonać za­
mówień.

— ZACZADZENIE. W domu Nr 15 przy znal. 
Cygańskim zostali zaczadzeni dwaj robotnicy . Smirnow 
: Nowikow, w doinu zaś Nr 10 przy Starej Żylau3kiej

TEATR I MUZYKA.

{Teatr Solowcowa i  teatr Ber goni er). 
litw ory Lwa Tołstoja.

Niezwykły widok przedstawiała sela 
teatru. Sołowoowa podczas wtorkowego wie­
czoru.

Na afiszu naawisiro wielkiego pisarza, 
obsada sztuki to—siły czołowe teatru.

Na scenie po otwarciu kurtyny popier- 
sib i naturalnej wielkości portret Tołstoja, 
udekorowane kirem  i liściem palmowym.

Teatr wypełniony po brzegą w parterze 
panowie wyłącznie w czerni, a l śród pań 
tylko czarne toalety widać.

Trzeci dzwonek, uderzenie gongu i kur­
tyna się rozsuwa. Na scenie cały zespół a r­
tystyczny in  co~pore z dyrektorem p. Du- 
wan-Torcowen] na czele. Żadnego przemó­
wienia, ani jednego słówka, an: gestu
nawet.

Ktoś wstał i sala cała, jakby iskrą e- 
lektryczną tknięta, powstała., chwila uro­
czysta! Zasłona zwolna si<j zasuwa.

Po chwili znów zasroDą się rozsuwa i 
widzowie słyszą wyrazy i myśli skreślone rę­
ką genialnego pisarza. Aktorzy grają z wi­
docznym piei,yzmTm, wiazuwie z uwagą śle­
dzą przebieg akoyi, od czasu do czasu roz­
lega się wybuch śmiechu, wywołany hum o­
rem i komiczną sytuacvą... kończy się akt 
pierwszy, kurtyna zapada i... an' jednego o- 
llasku!

I tak było po każdym akcie, aż do 
końca!

Tc milczące uczczenie parnię i najwięk­
szego rosyanina było istotnie imponująca.

Odnowiony pnen „MiKzace Wiece8 w 
poznańskiem wynalazek polski znalazł naj- 
niespoaziewaniej zastosowanie na terenie 
i przy okolicznościach najmniej przewi­
dzianych!

W podobny sposób cdoyło się przed­
stawienie w teatrze „Bergonier8 w ubiegły 
poniedziałek, gdzie grano „Potęga Ciemno­
ty". Tu jednak zachowaniu się wiązów by­
ło inne, po każdym bowiem akcie rozlegały 
się rzęsiste oklaski.

T. ±. S.

KRONIKA POLSKA.
— Echa ib -p d n l.  Do „Siowa Polskiego8 

Częstochowy donoszą: W tych dniach na­
deszła odmowna odpowiedź cd kś. biskupa 
Zdzitowieckiego na prośbę, podaną przez 
sukcesorów zmarłej wj Częstochowie obywa­
telki Franciszki Hołubkowej, która miała w 
depozycie klasztornym przechowanych kilka 
tysięcy rubli. Pieniędzy tycb po śmierci 
Hołubicowej dotychczas nie zwrócono.

Jak wiadomo, oddawna przyjmowane 
w klasztorze pieniądze na przechowanie od 
osób świeckich. Depozyty pozostawały pod 
bezpośrednią opieką zakry3tyanów,z których 
ostatnim był zasuspendowany dziś przez bi­
skupa Bazyli Olesióski, następca Bonawen­
tury Gawołezyica, zmarłego d. 29 grudnia r. z.

Kiedy w dzień śmierci ks. Bonawentu­
ry rodzina zmarłej Hołubkowej udała się do 
kiasztoru, aby dowiedzieć się, czy nie pozo­
stała po zmarłym księdzu jaka sum a z de­
pozytu Hołubkowej, to Bazyli i Damary, zaj­
mujący się z polecenia ks. Rejmana pogrze 
bem ks. Bonawentury, zapewnili, Łe no sarzę- 
tnych poszukiwaniach w celi ks. Bonawen- 
nry pieniędzy nie znaieźlt.

Rodzina przestała upominać się, pomi­
mo zapewnienia osćb wiarygodnych, tw ie r­
dzących, że Holubkowa miale złożone u ks. 
Bonawentury sumy depozytowe. Dopiero 

obecnie, kiedy Damaiy zeznał w Krakowie, 
iź istotnie przywłaszczył sobie po as. Bona- 
w enturte 15 tysięcy rubli, którymi podzielił 
się z Bazylim, rodzina zmarłej H jłubkowej 
wystąpiła z podaniem do biskupa, żądając 
•rzeprowadzenia śledztwa w tej sprawie. 

W tych dniach nadeszła z konsystorza wło­
cławskiego odpowiedź odmowna, w k ló r



powiedziano, U  po ! I ,łubkowej depj^-tn rde 
byk>, oprócz loo ib., wydanych przez ks. 
Bonawenturę rodzinie za pokwitowaniom.

Są jćszeee osoby żyjące, którym rów- 
i ież depozytów nie zwrócono, co objaśnia 
się zeznaniem Damazego, źe on sam zuefrau 
dował oko}o 30 tysięcy iubli,

V sobotę do klasztoru jasnogórskiego 
zjechali z Piotrkowa proKurator sądu okię- 
gowego Lanszyn, podprokurator Baclitiarow, 
sęU ia "śledczy do spraw ważniejszych Wie­
lecki i policmajster Gzesnakow Badali oni 
ojca Bazylego, nraz b. przeora ojca Bejma- 
na przeszło dwie godziny, uoezem chcieli 
aresztować ojca Bazylego i dali mu czas na 
złożenie 3 ,0 0 0  rb kaucji

— Nowy koSciór. We wtorek odbyło 
się poświęcenie nowego kościoła \7 Mińsku, 
wzniesionego kosztem Edwarda Woyntłłowl- 
uza pod wezwaniem św. Heleny i Symeona. 
Kościół utrzymany w czystym stylu rcmań- 
sk.m  prezentuje się okazale.

— Zaprzepaszczenie Rydzyny Czytamy 
w „Dz. Poznańskim:

Sąd Rzeszy w Lipsku odrzucił po sze- 
ściogodzinnych rozprawach i pięciogodzin­
nych naradach rewizye hr. Potockich, ią  la 
jących przyznania im praw agnatów do or- 
dynacyi rydzyńBkiej.

Sąd Rteszy oparł wyroki na twierdze­
niu' ze strony sądy nadziemiańskiego w Po­
znaniu, który oświadczył był, że „wedle je­
go przekonania" testator ks. August Suł 
kowski w r. 1783 miał tylko na myśli pier 
w stą i drugą generacyę kr. Potockich, jako 
uprawnionych do przystąpienia do ordyna­
cji, gdy  tymczasem w rzeczywistości przy 
stąpienie to nastąpiło dopiero w trzeciej ge 
neracyi.

Sąa nadziemiański uznał, że brzmienie 
aktu ordynacyi przemawia za hr. Potocki­
mi, wykombinował jednak rzekomą wolę te* 
statora z całego związku testamentu („aus 
dem ganzem Zusammerhange").

Głównie ułatwiła rządowi sprawę opi­
nia prof. prawa rzymskiego Kippa z Berlina, 
który zręczną dyałektyką podsunął rządowi 
możliwość takiego tlómaezenia aktu ordy­
nacyi.

Opinia, ta spowodowaną została nie z 
ramienia rządu, ale na zamówienie adwoka­
ta Lowenielda w Berlinie, który zastępował 
hr. Antoniego Wodaickiego, członka austrya- 
ckiej izby panów, i jego pomocnik#, świeżo 
uzzlachconego d-ra Natana Lóweasteina, po­
sła do austryackiej rady państwa.

—  Warszawska szkoła sztuk pięknych. 
Na stanowisko profesora szkoły warszawsKlej 
sztuk pięknych, po ustąpieniu p. Ksawerego 
Duoikowskiego, komitet szkoły powołał ar- 
tystę-rzeźbiarza p. II. Glicensteina.

— Konaun. na obraz. Znany adwokat 
warszawski p. Leon Papieski złożył w To­
warzystwie zachęty sztuk pięknych w W ar­
szawie 1,000 rb. z prośbą, aby T-two ogłosi 
ło konkurs m  obraz olejny dowolnych roz 
mUrów, odtwarzający jeden z momentów 
dziejowych z obfitej skarbnicy kultury pol­
skiej, bądź z zakresu rozwoju n au t, literatu­
ry i sztuki, bądź też z zapocząlk^wań ra- 
szyuh wielkich statysló#  w dziedzinie urzą­
dzeń oświatowych i społecznych.

— u rn  Mickiewicza w Kownie. Na ła­
mach ,Kur. W h .“  p. Forkiewicr rauca myśl, 
by dom, w którym m leszkił Mickiewicz w 
Kownie, Polacy zechcieli zakupić na w ła­
sność narodową i urjądzić w nim bibliote­
kę lub szkółkę, czy chociażby internet imie­
nia Mickiewicza, byle dom ten został ocalo­
ny od ruiny lub przejścia w obce nam rę­
ce, co mu teraz grozi.

— z piśmiennictwa. «Pobndk:i pisma dla mło­
dzieży polskiej, wyc hodzącego w Wilr.ie pod redakcją 
p. Leona Perkowsfcegą ukazał się Nr 9 — 10 Ga 
wrzesień, październik) i zawiera: Wobec świeżej mo­
giły. cPan B ilcer w Brazyli.* M. Konopnickiej, p A 
St. Powojczyk*. W droazo d„ śmierci (wiersz) W 
Matnsewrcza Wrazemo mińskie, p. M.G. Dwa wier­
sze G. O młode un^o p. A. Krupińskiego. Rore®pon- 
dencyę z Grodna. Varia i t. d.

Listopadowy zeszyt tBiblioteki Warszewskiej* 
zawiera trtśc natiępującs; powieść K. Zdziechowskiego 

Opoka*, tjó ze f Kacasabiy Szaniawski* p. Miecz. Smo­
larskiego -Kobart Bcimmacn* p. J. W. fteissa, «Pa- 
miętoik* O cot/m t, «Aujtrya a Ito3ya w po6zą*kach 
panowania Mikolsj* 1 ► p Br. Pawłowskiego, cDroga 
do m etsiizjk:* p. M S iheskiego, « Bruno Li)jłfor°> 
p. M. Zielewiczównę, <Nowa Heloiza Lassa* p. d-ra J. 
H. Reinholda, w końcu wreszcie sprawozdania z no­
wych książek, kroniki? miesięczną i .. p.

R edakcji cWiadomuści Graficznych* z dn. 1 
grudnia a. st. przerwała wydawanie pisma po pr/.e- 
azło 2-letniej egzystencji. Przerwanie tegj wydaw­
nictwa nastąpiło i  powodu nieregularnego płacenia 
większości prenumeratorów i olirzymicj zaległości 
tychże, co un emoźiiwiło daiSze wychodzenie pisma.

Przeciw autonomii Irlandyi. Na zgro­
madzeniu protestanckich konserwatystów, 
jakie się Odbyło w Anglii w Ulster, uchwa­
lono ewentualnie siłą przeszkodzić zaprowa 
dzenlu autonomii i samodzielnego parlamen­
tu irlandzkiego. Należy w tyni celu stw o­
rzyć luiiduśz na nabywanie broni. Na ten 
cel zebrano natychm iast 10,000 funt. szter- 
llngów. Na zgromadzeniu przemawiali b. mi­
nistrowie Long i Londonderry. Ostatni o- 
świaaozył, że gdyby homerul miał się siać 
ustawą, wtedy Gis ter protestancki odmówi 
ustawię posłuszeństwa.

Pojedynek profesorów. Powołanie pro­
fesora Burcharda, znanego ze swych tenden­
cyjnych studyów entypolskich, do uniw er­
sytetu berlińskiego, wywołało wielkie nieza­
dowolenie wśród profesdró^ tego uniwersy­
tetu, nie uznających jego kwalifikacyi nau­
kowych i w następstwie tego odmówiono 
Bernhardowi zezwolenia na Trygłoszenie se- 
ryi zapowiedzianych wykładów. Wtedy 
Bernhard ogłosił te wykłady na własną rę­
kę i zaraz w jednej z pierwszych prelekcyi 
wystąpił w sposób bardzo gwałtowny prze­
ciw zwale tającym go kolegom. Gdy zaś je* 
den z profesorów ekonomii, Sering, odpo­
wiedział na to wystąpienie w liście do prof 
Bernuarda stanowczym protestem, wojowni­
czy pogromca polaków wyzwał go na poje 
dynek na pistolety. Prof. Sering nie zgo­
dził się na takie załatwienie zatargu o kwa 
lifikaeye naukowe i za staraniem  rektora 
oraz dziekana wydziału prawniczego sprawę 
na razie załagodzono. Nie przestaje ona je 
dnak zajmować kół uniwersyteckich i za­
pewne będzie miała jeszoze dalsze następ 
stwa.

Nswy organ. Stronnictwo narodowo- 
demolzratyczne postanowiło wydawać w Ka­
towicach na Śląsku własny organ,

Wiedeńskie sprawy parlamentarne. D r

ozuticrszlc wobec. -.sprawozdawcy- dziennika 
,,tólovenee* oświadczył, że nie obawia się, 
aby z powodu połączenia się czeskich stron­
nictw wynikło jakiekolwiek osłabienie klubu 
słowian południowych i Unii sławRńskiej.

StańowLkii hr. Aehrentnala. „Neues 
Wiener Journal" aonosi z Berlina, że dzien­
niki tamtejsze zastanawiają się nad sprawą 
ustąpienia hr. Aehrenthala.

Według mformacyi, jik ie  do Berlina 
przywiózł ambasador niemiecki w Wiedniu, 
który przed kilku dniami oawit w Berlinie, 
ustąpiłby ni. Achronthal dopiero jesienią
191.1 roku.

W uiKónie przed sufrażystksmi. Mini­
strowie angielscy wychodzą na ulicę obecnie 
tylko z silną eskortą policyjną. Nawet żo­
ny ministrów są strzeżone przez tajnych de­
tektywów, g jyż  sufrażystki zamierzają urzą­
dzić ponowne awantury.

Podziękowanie Wilhelma II. Potwierdza 
się wiadomość, że cesarz Wiihełm podzięko­
wał kanclerzowi BeŁbmunnowi Ilollwegowi za 
odpowiedzi jego w parlamencie na interpe­
lację  socjalistyczną w sprawie mowy kró­
lewieckiej cesarza.

Kiub „dzikich8 w izbie panów. W au­
stryackiej izbie panów istnieją trzy kluby 
polityczne. Najsilniejszym jest kiub prawi­
cy, grupujący w sobie żywioły Konserwa­
tywne wszystkich narodowośd. Do tego 
klubu należą prawie wszyscy parow ie pol­
scy Jego kierowaiKami politycznymi. są 
Franciszek br. Thun i Leon hr. Piniński.

Niemieccy członkowie izby panów two­
rzą t. zw. „klub konstytucyjny" z bar. Ple­
nerem i d-rem Ungerem na czele. Organi 
zacya ta ma zabarwienie liberalne i stanowi 
lewicę w izbie panów.

Nadto istnieje t. zw. „klub środka", 
stworzony za czasów hr. Taaffego. Należą 
do niego byli ministrowie i inni emerytowa­
ni dostojnicy państwowi lun dworscy. Klub 
ten oadany jest każdemu rządowi. Wyraź­
nej barwy politycznej nie ma.

Jak obecnie z Wiednia donoszą, człon­
kowie izby, nie należący do żadnego z trzech 
klubów, zamierzają utworzyć „kkm dzikich8 
z zabarwieniem socyaino-politycznem. Mię­
dzy innymi należą do nuwej form acji ks. 
Jerzy Czartoryski, Fedorowioz, Horbaczew­
ski, Kórber i osławiony Wcizler (żyd), nie 
przyjęty do żadnego klubu.

Telegramy.
{Od Itorespondentów własnych ) 

Zawiadomienie.
Warszawa. — Władze administracyjne 

zawiadomiły zarządy stowarzyszeń polsaich, 
że na zebraniach ogólny ch pomraionjcb sto­
warzyszeń będą obecni przedstawiciele poli 
cyi. Dotychczas jednakże przepisy te nie 
byiy e tosowaae.

Dekret papieski.

Warszawa. —• Z rozporządzenia kuryi 
rzymsKiej ogłoszono dekret papieski, zabra­
niający księżom zajmować się sprawami fi- 
nanso.wemi instytucyi społecznych.

Kara prasowa.

Warszawa.—Redakcyę „Słowa8 skazano 
w drodze administracyjnej na zapłacenie 
grzywny w wysokości 200 rubli z i  wydru­
kowanie listu Cazinh.

Zawieszenie.
Łódź.— Gubsrnatof piotrkowski wydał 

rozporządzenie zamknięcia kursów tkackich.
Nowe Towarzystwo

Łódź.—Powstało tutaj Towarzystwo, któ­
re będzn miało na emu zakładanie wzoro- 
wycn szkół żydowskich.

Echa zgonu hr. Tołstoja.

Peterrburg. — Współpracownik „Now. 
W rem.“, Ksiunin, któiy a wiedz1! niedawno 
klasztor Szam ardyństi, dowodzi, ze zamiesz­
czony przed kilku dniami w „Kełokole8 list 
zakonnika Erastaje3t wytworem bujnej wyo­
brażał. List napisany został nie na podsta­
wie spostrzeżeń osobistych, Jecz—cudzych 
zdań i opowiadań Jest to raczej rezuitat 
twórczości wielu osób. Siośtra zmarłego hr. 
Tołstoja oświadczyła pomiędzy innemi Ks’u- 
ninowi, że przebywanie w Jasnej Polanie 
było dla jej brata tak uciążliwe, że ostatni­
mi czasy nosił się z zamiarem wy jazdu 
Przyczyny wyjazdu nie należy u tatryw ać w 
chęci ..odnalezienia Boga8. O Bogu zmarły 
nigdy nie przestawał myśleć i wcale się nie 
martwił z powodu wykłucia go przez koś­
ciół, glyż, jego zdaniem, fakt ten nie miał 
głębszego znaczenia.

Petersburf.— Wedłng obiegających po­
głosek syn hr. Tołstija, Leon, na jakiś czas 
przed śmierNą swego ojca zwrócił się do 
Łukjanowa ż prośbą o ponowne rozpatrzenie 
w synodzie sprawy wyklęcia hr. Tołstoja. 
Oberprokurator jednakże zaproponował pe­
tentowi wszcząć starania w drodze urzędo­
wej.

Nowy projekt.

Petorsburg. — Raździeraikowcy wnieśli 
do Dumy Państwowej projekt prawa o na- 
tyohmutstowem asekurowaniu robotników.

Według obiegająoyeh pogłosek, Guezko- 
wowi wskazano na , to, że D una nic do­
tychczas nie uczyniła dla robotnikow.

Zaprzeczenie.

Petersburg. — Gazita „Swiet" zaprze­
cza pogłoskom, jakoby przeszła na własność 
nacyonalłstów.

Mianowanie.

Petersburg. — „b“det“ komunikuje, że 
wiceminister oświaty G«orgicwskij miano­
wany zostanie posłem ao Rady Państwa.

„Now. Wrem.<( przed sądem.

Petersbuig.—  Sąd okręgowy skazał re 
daktora gazety „Now. W renv ‘ Śaworina na 
zapłacenie grzywny w wysokości 100 rubli 
za wydrukowanie wzmianki o translokacyi 
wojska.

(Orf A gm cyi Petersburskie}).

D u m ? i  P a ń s t w o w a ,
Posiedzenie z dnia 24 gu listopada.

f rzewodniczący ks. Wołkonskij.
Na porządku dziennym rozpatrywanie

przepisów, dotyczących wprowadzenia n au ­
czania obowiązkowego.

Rhiżew, kończąc przemowę rozpoczętą 
na poprzeduiem posiedzeniu, iwierdzi, że na­
loty wprowadz'ć nauczanie obowiązkowe i 
znajduje, łe niemożebny jest rozwój Kosyi 
bez urzeczywistnienia najważniejszego zada- 
dąuia, jakiem jest wyprowadzenie iudu z cie­
mnoty. (Oklaski na lewicy).

Za wprowadzeniem nauczania powsze­
chnego wypowiadają się Jurkiewicz, Janu - 
szltineicz i Simonow, pizeciw — Motoioiłoie.

Pokrowskij 2 twierdzi, że sprawa nau­
czania obowiązsowego postawiona jest nie 
prawidłowo. Trzeba pierwej szkołę zrobić 
dostępną dlft ludncści—w Rosyi zuśóO proc. 
dzieri pozostaje poza szkołą, ponieważ rząd 
pieniędzy na oświatę ludową nie daje.

Timoszkin, zaznać tają'.*, iż jest gerą 
cym zwolennikiem nauczania powszechnego, 
nie zgadza się jeanak na projekt nakłada 
nia kar za uchylame sle od uczęszczania do 
szkoły.

We wsi rosyjskiej wiele jest rodzin, 
nie mających w co ubrać swe dzieci. Było­
by więc lepiej zaopatrzyć biedne dzieci w 
odzie'?, zamiast nakladup bary na rodziców.

WołoAirairow, wypuWiadając się prze­
ciwko nauczaniu obowiązkowemu, twierdzi, 
że przykład Anglii nie da się zastosować ao 
Rosyi.

Tyczynm  wnosi poprawkę, żeby w g u ­
berniach, nie mających ziemstwa. szkoły 
były oiwierane za zsoerą gmin wiejskich.

'Pi to u). Dworianinow, Miluhcw  i Gul- 
kin  wypowiadają uJę za wprowadzeniem nau 
cz&nla powszechnego.

Petroio 3 wskazuje na to. że grupa 
pracy głosować będzie "za nauczaniem po- 
wszechnem, wyraża życzenia, aby nauczanie 
w szkołach było bezpłatne 1 eby Zwyciężyła 
’dea wolności nauczania, oraz inicyatyi*-y 
prywatnej w sprawie otwierania szkół.

Szumacher wypowiada się* przeciwko 
zasadzie nauczania przymusowego, gdy^, je ­
go zdaniem, warunki miejscowe w Rosyi 
ogromnie utrudniają przeprowadzenie tej za­
sady.

Kapustin, pbonyjąp mówcom, którzy u- 
zaoadniali konieczność nauczania przymuso­
wego, nrzypom.nę, że nawet posłowie" pier 
wsyej Dumy Państwowej w swyai adresie 
do Tronu, w którym mói/iono ptyniędzy in- 
nemi i o nauczaniu powszechueui,, ani je- 
dnem słowem nie chcieli wspomnieć o przy­
musowości.

llaslennikow, nalegając na przyjęciu 
irojektu w rećakcyi komisji, wypowiada 
nrzekonanie, że gdyby nawet uznano za 
niemożliwe wprowadzenie nauczania przy­
musowego w całem państwie, to przecież 
irojekt laki może być przyjęty częściowo w 
lastosowiniu do nieKtorych mrast, jako to Pe- 
‘ersburg, Moskwo, Saraió w

Po przemówiriiiu . kilku mówców, po­
między innymi Bułata, Markowa 2-go i 
Miiukoioa r a  sali zapanował nałas.

Przewodniczący les. Wołkonskij zwraca 
się do Dumy z następująeem przemówie­
niem:

„Przed tern, nim u dzielę słowo ref ©ren­
owi, pozwolę sobie na zwrócenie się do 

was, panowie, z nieznaczną prośbą. Tutaj, 
u nas, w Dumie Państwowej, ją s  tyifcc ktoś 
zaczyna goręcej przemawiać, powstaje taki 
isłasy który uniemożliwia wszelką pracę 
Wyrazy, którem i się obrzucają obie strony, 
nie powinny tutaj wcale, mieć miejsęa. Opo­
wiem wam, panowie, nie twór sicej wyo­
braźni, lecz fakt. Otóż, idąc niedawno przez 
ulicę, musiałem ominąć kilku robotników, 
którzy prowadzili pomiędzy sobą rozirówę, 
irawaopodobnie o jakiemuś zebraniu. Jeden 
z nich pyta: „No, jakżeż tam  u was, c*,y 
dużo było hałasu I wymyślania?8 Nh to dru- 
ji odpowiada; „Skądże?... Przecież my uie 
Duma Państwowa8. (Na sali wesołość).

„Panowie, niektórzy z was się śmie- 
ą, le«2 ja wówczas doznałem ńczucia 

wstydu."
Po przemówianiu referenta Kowalew­

skiego, ktćry zreasumował dyskusję, Duma 
przyjmuje rozdziH ffcfl w redaktyi beniusji, 
z nieznacznemi poprawkami.

Na tern posiedzenie dzienne zostało za- 
KOnczcne.

Pu przerwie miejsce przewodniczącego 
zajmuje Guczhow.

Po ogłoszeniu spisu spraw bieżących i 
odczytaniu deklaracji ministra oświaty o 
wycofaniu z Dumy projektu ustawy uniwer­
syteckiej, Duma przystępuje do debatów 
rad  interpelacyą b.-d., dotyczącą cyrktilarża, 
wydanego d. 4 października 1910 r. przez 
ministra spraw wewnętrznych w sprawie 
odbywania zgromadzeń religijnych przGzsek- 

•ntów.
W drodze balotowaftia przyjęto wnio­

sek Gerasimowa o wyznaczeniu komisyi ter­
minu 2-tygodnlowęgo d la rozpatrzenia inter­
pelacji kadetów.

Po krótkotrwałej dyskusji Durne więk­
szością głosów prawicy i centrum oarzuca 
nterpeJacrę u wydaniu przez główny zarząd 

do spraw fabrycznych okólników, dotyczą­
cych naruszenia praw obo Hą^ującycii.

PilipenJco referuje treść interpe'6cyi o 
niezgoćnem z prawem pn^OKatorskiem po­
stępowania agenta połmyi śledczej, Chorol- 
skiego.

Zabiera glos Rnzniecow, który nazna­
cza, że w ciągu trzech la t istnienia Dumy 
Państwowej nie przestają rozlegać się z 
mównicy dumsltiej interpelacye o prowoka- 
cyacb

D yskusję przerwano do następnego po­
słodzenia, która się odbędzie dnia 26-ga li­
stopada.

B a d a  P a ń s tw a .
Posiedzenie z d. 24 listopada.

Przewodniczy Akimow.
Po uczczeniu przez powstanie pamięci 

zmarłego posła do Rsdy Państwa barona 
Menhdena, dokonano wyborów 6 członków do 
kumisyi kompromisowej.

Następnie, pomimo protestów Grimma 
i Bonieckiego, zatwierdzono mandat niedaw­
no obranego posła Ofrosimowa.

Iłada przyjmuje niemająey szerszego 
znaczenia projekt prawa, " poczem przy 
drzwiach zamkniętych debatowano w spra­
wie reoiganizacyi pospolitego ruszenia.

Posiedzenie następne odbędzie się dnia 
l-go grudnia.

Warszawa. — 8 uzbrojonych mężczyzn 
napadło na placu Zamkowym na kasyera

fabiykr „Lab^r*. Napastnicy zranili ciężko 
kasyera i jego towarzysza i zrabowali 
5,0(10 rb.

Pstershurg.—Pomocnik dowódcy wojsk 
wileńskiego okręgu wojennego, generał-po- 
rucznlk Martson, mianowany został dowód­
cą wojsk okręgu.

Petersburg.—Biuro informacyjne spro- 
stowuje wiadomość podaną dc. 22 listopa 
ua o rezultatach sprawdzania mandatu po 
sja do Rady Państwa Ofrosimowa. Podatie 
mylnie postanowienie komisyi rugów wyra 
.̂ało tylko poglądy dwóch członków takowej 

Większość komisyi postanowiła odrzucić 
skargę szlachty na nieprawidłowość wybo­
rów 1 uznać maud&t Ofrosimowa.

Mikołajów. — Bug stanął. Na morzu 
kursują statki lodolomowe.

F iry i. —W wydaniu paryskiem „New- 
York-Heiaid" ogłoszono wezwanie patryoty 
kreteńsKiego Mlcheldaki w imieniu chrze­
ścijan, zasiadających w kreteńskiem zgro 
madzeniu naroduwem, zwrócone do całego 
świata cywilizowanego. Micnelaaki oświad­
cza, że Kreta dlatego pragnie być zaane­
ktowaną przez Grecyę, ponieważ łączą ją 
z tą ostatnią śc iiłl stosunki historyczne 
i kulturalne.

Wtieóeń. — Rozpatrując w wieczornem 
wydanui gazety „Zeit“, komentarze „Frern- 
denblattu", dotyczące informacyi gazety „Sa- 
moupiawa", Massaryk twierdzi, iż Aehren- 
tńal zeznał obecnie, że urzędnik ambasady 
austro - węgierskiej utrzymywał stosunki z 
Wasiczem. Zapewnienia „Fremdeńblatt*', 
jakoby sfery rządzące nie yuerzyły zesua- 
niom Wasicza, nie odpowiadają rzeczywisto­
ści. Za pomocą porównania fałszywych do­
kumentów, przedstawionych przez seicreta- 
rza Świętochowskiego z oryginalnymi lista­
mi własnoręcznymi została stwierdzona iden­
tyczność pisną.

Wiedfń. — Były szach wraz z rodziną 
wyjechał do Meranu.

Konstantynopol,— Na posiedzeniu frak- 
cyi większości młodoturechiej postanowiono 
pozostawić opozycyi swobodę krytykowania 
gabinetu i stwierdzono, że krytyKa nie da­
ła poważnych dowodów przeciwko gabineto­
wi, wobec czego szasse gabinetu do zacho­
wania zaufania większości wzmogły się.

Berlin. — Na skutek starań młynarzy, 
rząd nieoczekiwanie wydał okoinik, u trud ­
niający bezcłowy import otrębów rosyjskich 
i wogóm zasadniczo zmieniający system ulg 
celnych, Ogromna ilość wagonów nałado­
wanych otrębami nagromadziła się na gra­
nicy rosyjskiej. Na giełdzie i w sferach 
handlowych panuje wielkie wzburzenie.

Kunstantynopol. — Druzowie zostali oto 
czeni’p r£ez wojska. 0:1 2 dni trwa bitwr. 
Na pomoc osaczonym wyruszył z południa 
oddział wojska. W SHmasie porządek przy­
wrócony. Perski gubernator Galmasu odwie­
dził guberńatora tureckiego i oświadczył, iż 
kurdowie perscy i tureccy pogodzili się i 
zobowiązali przerwać zatargi wzajemne.

Londyn. — Trzeci dzień wyborów dał 
partyi rządowej jeden nowy mandat. Unio- 
niści w Sentelenie (hrabstwo Lanfeaster) 
zwyciężyli partyę pracy. Liberali zawojowa­
li okręgi wyborcze: Sowsuork, Coyentr r i 
Bermlćty. Partya pracy: W hitehaven i Wo- 
olwich. Partya rządowa uzyskała ogoiem 
ls  mandatów, unioniści 12. Dotychczas wy­
brano 106 liberałów, 146 unionistów, 20 
złonków partyi pracy i 26 nacyonalistów 

irlandzkich. Min. ter Burnes wybrany zo­
stał ponownie przez większość, która bardzo 
wzrosła. Gazety liberalne pokrzepione re­
zultatem wyborów, piszą, że dzisiaj zaczyna 
się urzeczywistnianie tworzenia liczniejszej 
większości rządowej, i oświadczają że sta* 
łość wyborców jest jednym z najznamien- 
niejszych objawów w hiftoryi politycznej. 
Nic nie przeszkadza rządowi do urzeczywi 
staienia uchwały narodu w sprawie usunię­
cia jednej z największych przeszkód ao po­
stępu. Prasa konserwatywna uznaje, że po­
rażka jest prawdopodobna, lecz wobec tego, 
ża większesć rządowa ma nieznaescą prze­
wagę, uważa, źe rząd będzie zmuszony zwo­
łać nowa konferencyę konstytucyjną i uciec 
się do referendum w sprawie hotne rulc'u 
irlandzkiego. „Mormng Post* uprzedza wy­
borców, by nie łudzili się myślą, ze niemu- 
żebne jest dla rządu urzeczywistnienie 
projektów.

Hbjja. — I ’.ba deputowanych. Minister 
spfŁW zagranicznych oświadcza, że stosunki 
z państwami cauzoziemskiemi pozostają przy­
jazne. W sp=?awie uout t t u  od żeglugi na 
Repie, '•ząd pozostaje przy swoim punkcie 
widzen.a, iż weioy Ren stanowi kwestyę ży­
ciową dla Niderlandów. Projekt prawa o o- 
Drordo wybrzeży wypłynął jeayuio z uczucia 
odpowiedzialności materyalnej. Anglia urzę­
dowo nie wystąpiła z żaduem przedstawie­
niem, w sprawie projektu prawa, skierowa­
nego nie przeciwko jakiemu bądź oddzielne­
mu państwu, ale przeciwko możliwemu za­
grożeniu niepodległości Niderlandów. W ia­
domo, że Niderlandy w tym wypadku nie 
miały wrogiego względem żadnego państwa 
celu

Wiedeń.— „Frem denbhtt" przedrukował 
deklaracyę belgradzkiego organu rządowego 
„Samouprawa", w której rozpatrywany jest 
stosunek prasy serbskiej do wystąpienia Mas- 
saryka w delegacjach w sprawie sfałszowa­
nia dokumentów, figurujących w piocesie 
Friedjung". Pozatem wskazuje się na to, 
że nie tależy szukać powodów do zepsuiia 
przyjaznycn stosunków mięczy Serbią i Au- 
stro-Węgrami, które wznowiły się obecnie, 
dzięki staraniom obu stron.

Twierdzenia Massaryka o czynnościach 
ambasadora austro-węgierskiego w Belgra­
dzie, należą do spraw wewnętrznych Austro- 
Węgier.

Komunikat twierdzi, że rząd serb3kś, 
oprócz odpowiedzi danej Massarykow vr će- 
legacyacb, otrzymał kategoryczne oświrdcze- 
nia Aehrenthala 1 Forgaeza, iż ten ostatni, 
nie tylko źe n e brał żadnego udziału w1 
fałszerstwach. Wasicza, ale nawet nie znał 
go osobiście.

Go się zaś dotyczy dochodzenia prze­
ciwko Wasiezowi, to prowadzone jest ono z 
możliwą przezortiością i w ś.isłyin zakresie 
kompetencji sądowej. Z rezultatów procesu 
sądowego rząd serbski, o ile się to okaże 
potrzebne, wyprowadzi dalsze wnioski.

Zc swej strony „Fremdeńblatt" oświad­
cza, że rząd serbski zapewnił Forgaeza, iż 
sfery rządzące Belgradu nigdy nie dawały 
wiary niemądrym oszczerstwom jakiegoś 
Wasicza, jakoby F^rgacz albo który z ijgo

podwładnych tds.<owaii albo pulecaii fał­
szować dokumenty.

Paryż. — Agencya Hawasa donosi, że 
głównodowodzący oddziałem fioty francu­
skiej krążył w przeciągu trzech tygodni o- 
koło zachodniego wybrzeża Maroka, w ce­
lu przyłapania przemytników importujących 
broń. ”

Ukazanie się europejskiego oliręlu wo­
jennego, niewidzianego tu oddawna, wywo­
łało wielkie wrażenie.

Spowodowało to prawdopodobnie fał­
szywą i;;formacyęr pidaną przez „Kd!nis;he 
Zeitung8, iż francuzi zajęli port Agaair.

Kolonia.—KNnische Acitung" uważa, że 
inform acje llawasa o ukazaniu się statku 
francuskiego w porcie Agadir są niejasne. 
Jeśli Drojektowane jest otwarcie Agadiru dla 
cudzoziemców, to sułtan powinien był za­
wiadomić o tern wszystkie państwa, które 
podpisały akty w Algeciras, ogłosić o daiu 
otwarcia i powziąć odnośne środki, by wszy­
stkie zainteresowane państwa, miały zabez­
pieczoną jednakowo dogodną eytuacyę.

Paryż,—Sąd skazał sprawcę napadu na 
ministra Brianda na trzy lata twierdzy.

Sztokholm—W sprawozdaniu komisy i 
do spraw obrony państwowej wyrażono ży­
czenie, by kredyty na ceie państwowe i o- 
bronę państwa były wydatkowane bardziej 
celowo i proporcjonalnie. Komisya uważa, 
iż Szwecja w ciągu najbliższych 8-miu lat 
może wydawać na obronę państwa po 98 
milionów.

Wiedeń. — SŁarorusin Marków protesto­
wał w parlamencie przeciwko gwałtom, ja­
kie się dzieją w stosunku do jego partyi w 
Galicyi, szczególnie zaś w Bukowinie. Mów­
ca protestował również przeciwko, nadsyła­
niu fałszywych inform acji ao Wiednia.

Londyn. — Dotychczas doznali porażki 
tylko zwolennicy partyi Redmonda. Do g. 
5-ej po południu obrano 1A0 liberałów, 150 
unionistów, 20 członkow partyi robotniczej, 
32 zwolenników Redmonda i 4 członków 
partyi 0 ’Bryena. Liberałowie zdobyli 10 
nowych mandatów, unioniści 12, partya ro­
botnicza—3, 0 ’Bryena 1.

Waszyngton. — W orędziu prezydenta 
Tafta do kongresu powiedz ano, żs sprawę 
wydawania p*aw przeciwko trustom można 
tymczasem pozostawić w zawieszeniu aż ao 
dalszego jej rozwoju. Stosunki Północno- 
Amerykańskieh Soanów Zjednoczonych z 
państwami zsgranicznemi są wciąż oparte 
na przyjaźni i zgodzie. Prezydent upoważ­
nia kongres do rozpatrywania sprawy ogra­
niczenia"" uzbrojeń. Stosunki handlcwe z pań­
stwami zagranicznemi są zadawainiające. 
W orędziu podkreślona je st paląca koniecz­
ność utworzenia banków amerykańskich luo 
filii ich za granicą oraz wydania zapo­
móg amerykańskiej żegludze handlowej, 

Preliminarz wydatków na upływający 
w czerwcu w r. 1912 rok fmansowy, Doli­
czony został w kwocie 630 mil. dolarów. 
Dochody w kwocie 680 raił. Nowe prawo 
celne dało zupełnie nowe źródła dochodu. 
Jednakże podczas sesyi obecnej niepodobna 
lest prowadzić w dalszym ciągu cbrady nad 
reformą taryfową. Kanał panamski będzią 
ukończony w r. 1915. Orędzie doradza po­
bierać od wszystkich to warów opłatę celną 
po doRrze v 1 kftżd j  toppy neuo. i .jłcwstąjft 
przeciwko dalszemu popieraniu immigracyi 
do Nev-Yorku.

SlftŁBA ZBOŻOWA.

(Te se r tn  ipenyalnj).

CzyStopol — Ż jto  włościańskie w nat. 115/118 
zol. — 54 — 5G kop; owies włościański w nat. 75/78 
zoł. — 43 — 44 kop; mąka żytnia 5 rb. 80 kop.

Koworosyjsk. — Pszenica knbanka 9 rb. 70 — 
!0  rb. 80 kop.; girm wka—10 rb. 80 — 10 rb. 90 kop.; 
żt to — G rt — 6 r l. 30 kop.; jęczmień — 6 rb 3^— 
6 rb. 35 kop.; knkarydza — 6 rb 10 — G rb. 30 kop.; 
“wieś — 5 rb. Co — 5 rb. 80 kop.; siemię lniane — 
2 rb. 75 — 3 rb.

Rewel. — Pszenica rosyjska — 1 rb. 3 — 1 rb.
0 kop; żyto — 79 — 81 kop.; owies zwyczajny—62 — 
64 kop.

Ryga. — Fszen.ca rosyjska — 1 rb. 7 k o p ; ży­
to — 82 -  83 kop.; owies zwyczajny — 63 —64 kop.; 
si“m’ę lniane — 2 rb. 31 — 2 rb. 32 kop.; makuchy 
lniane — 1 rb. 16 — 1 rb. 17 kop.

Petersburg. — Giełda Kałasznikowa. Żyto w 
na:. 118/120 zoł. — 74 top.; owies wyborowy — 66 — 
6a kop.; zwyczajny — 63 — 65 kop.; otręby pszenne— 
60 — 62 kop.; mąka pszenna pytlowana «rnpczaf :a — 
2 rb. 5 — 2 rb. 20 'top.; 1 gatunek — 1 rb. 60 —
1 rb. 85 kop.; rostowsta Nr. 1 — 2 rb. 10 — 2 rb. 
15 kop.

' Berlin. — Usposob'en:e z pszenicą stałe, z ży, 
tern moene, z owsem stałe. Pszenica na termin bliż­
szy 2033/ł  mar.;; na dalszy — 204'/, mar; żyto • ■ na 
term .t bliższy — 1481/ ,  Łtor.; na dalszj — 156l/> mar.; 
pszenica rfa lennia hliżjzy—1441/* ma:r; jęczmień ro- 
syjsko-dniajski—119—122 mar.

G J c J B a  P e f e p s b u r a lM k . .

Dn. 24 listopada 1910 r.
5'70 Konta Państwowa . . . . . . .
SU.*/,, Listy test. Kijnwsk. B. 2iem . , .
5V i°/i L isty zast. Poli»w. B. Ziem. , .
4V» jożyszk. prem. 1884 r.............................
4V, „ 1866 r.............................
4 7 , obi prent. Szlad! Re. kr . . . .  
Akc»e Poterabprsk. Międzynar. Komerc. 

„ Petersb. Dyskcnt.-Pożjcik, , . .
„ RfiEyjsk. dla. Eandlu Żew. ,  .  .
„ T -w ł Ol wni stali „Sormowo" .
„ Brańsk. Fab Szyn . . , . ,
„ Poł.-Wsch. io i . żel. . . .
„ P-tiłorsk................................ .
„ Piitińtb.. T-wa NaUow. . . . .
„ K ąow skieio Laufer. Ziemskiego
„ Res. Tow. kopalni ziota . ,  .

Koł. fabr. m a s z v n ............................
„ M. K. Wor. kol....................................
„ Mosk Windaw. Ryń. kol. żel.
„ Mosk Kazań, kolej.............................
„ I/on. Jorjewskie Tow: met, . . .
. „Hartjnan-..................................

5Vo pożyut-a i905 r........................
5 „  1906 r. .... .....................
5' , Swiadectri włościańikiu.................
67* pożywka 1908 r . .................................

95’/* 
921/ .  
1) 2 * 

487’/ ,
375
332
528

4297 ,
151
131V,
250
146*/a
255
744

337*
231 <1
572
170

240 
10J7* 
1047, 
104'. i
10 R/i

Usposobienie z walorami państwowymi spokoj­
ne; z premiówkami słabe.

Z os&tmąj chwili.
(Orf korespondentów własnych).

Obchód grunwaldzki.

Petersburg.—T-wa polskie: „Ognisko", 
„Macier? szkolua" i „Sokól“ projektują urzą­
dzić w dniu 27 b m. obchód grunwaldzki.

Rewizye.

Petersburg— W mieście w nocy doko­
nano licznych rewi-yi.



p:erg giacosa. i)

N O W E L A .

Z upoważak-na autora tłum. z włoskiego 
przez J. K.

— Spotkałem u Kipi nga opowiadanie, 
k-.'rc wydało iri rsię oparte na hypotezlb 
p ,'ilobnej do twt jej.

—- Nie — odrzekłam. ' — Kipling przed- 
sitiwa ’iC'goś, kto przeżył cały szereg ist 
::ivń, z któfysrh. c i chwila, pojawiają mu 

oderwane epizody, poczytywane przezeń 
samorzutne wytwory własnej j^gu fanta- 

i. N.e, r.e-z  s-kj ma inaczej, ź!em się 
ty lk o  wyiićmaczył. N m  opieram mego tw ier­
dzi-: n a  r,u prawdopodob ećstwic wcielania 
e i o jednego i tego samego indywidyuin w 
coraz to nowe i >rrny—twierdzenie podobne’, 
j ś!i nie jest absurdem, jest czemś, nie a&- 
jijCiiiTi się udowodnić; ja trzymam się ściśle 
obecnych, pozytywnych warunków naszegc 
bytu.

— A zatom, posłuchajmy raz jeszcze 
L £o systemu — odrzekł, podając mi Fa­
łu eros.

— Mówil-śmy o pamięci, nieprawdaż? 
Oióż, w twoiem mniemaniu, pamięć wywołu­
ję  i ra tf tf  muje tylko wypadki, przeżyte lub 
jt zr.ane pod cza?; naszego istnienia!* a i to 
n ie  łn a cc j, j u k  podczas okresów świadomo­
ści tegoż. Czy się nie mylę?

— Pfzynajhinlej tak mi się zdaje.
— Bardzo pięknie, w moich wierze­

niach idę a dej jeszcze. Nfetylke bowiem 
wierzę w możliwość, lecz jestem pewny, iż 
egzyst:p. pamięć, sięgająca poza nosze oso­
bie t-ę otKjer.e istnienie.

— Znowu Kipling.
— Daj spokój ze swoim Kiplingiem. 

Powt*praru ci, że wielość bytów jest niedo­
rzeczni śeią; dusza nie możs być lalwą, co 
urzebiera się w egiocyankę, później w izy- 
miankę i wdziewa nakonlec szaty skrojone

Peok. C łi  najnowsza psychologia 
sprz?ciwio sio rzeSonej hypotezie. Mam na 
myśl: p sięgającą po za moją osobi­
stą igzy oneyo, dlatego, by szul&ć pokar­

mu w doświadczeniu minionych pokoleń; 
pamięć przekazaną mi drogą dziedziczno­
ści przez tych samych poprzedników, którzy 
mi przelmzsli organy i pewne cechy cha­
rakterystyczne, nadające rm indywidual­
ność.

— Tu już przestaję podzielać twe zda­
nie—tu zaczyna się paradoks.

— Bynajmniei, mój drogi, niemasz w 
tem przechodzeniu pamięci z jednego poko­
lenia na drugie nic nadzwyczajnego ani pa­
radoksalnego, nawet łatwo to wykazać. 
Tymczasem, o ile pozostajemy w ciemno­
ściach co do sposobu, w jaki zachodzi zjawi­
sko pamięci, przyznasz mi, żo w istocie rze­
czy chodzi iu o prawo dziedziczności ściśle 
określone, które pozostaje w stanie ukry­
tym i rnoże być wywołane mniej lub więcej 
dokładnie i jasno, ^dobrowolnie, albo wbrew 
naszej woli.

— Sądzę tak samo.
— Mówmy jeszcze prośc:ej, je st to stan 

m i n i o n y ,  już n eistniejący, który kiedy nie­
kiedy staje się rzeczywistością; fakt w po­
wyższy sposób przedstawiony zalicza się do 
kategoryi zjawisk dziedzicznych.

— Bardzo dobrze, jesteś dyalektykiem, 
ja zaś pozytywistą. Dziedziczność przecho­
dzi z umarłych na żyjących, pamięć zaś 
moje „ja“ przekazuje samo sobie za życia.

— Pozwól-?e mi iść dalej; na teraz po­
przestańmy na zobaczeniu, iż niemasz subs- 
tancyalnej różnicy między przypomnieniem 
minionego wypadku, nawiedzającem cię pe­
wnego pięknego dnia, a ukazaniem się w 
latach dwudziestu owego pasma siwych wło­
sów, co to wyróżnia odrębną cechą wszy­
stkich mężczyzn w twoim rodzie. W tym od­
łamku czaszki twoje włosy w latach dwudzio- 
stu przypominają sobie, że posiwieć powin­
ny. Lecz przejdźmy do innych przykładów. 
Co powiesz o instynkcie zwierząt? Dlaczego 
jedwabnik postanawia, w pewnoj chwili 
swego życia nie przyjmować pokarmu? 
Dlaczego, następnie, zawieś*. się między 
dwoma gałązkami, przyczepia się do nich za 
pomocą cieczy kleistej i wydobywa z siebie 
oprzęd, dopóki się nie zamkn ę w kokonie? 
Skąd inne czynności wykonywane dokładnie, 
systematycznie i doskonale u tylu zwierząt, 
csynności złożone, wymagające pośrednictwa 
takiego uzdolnienia, które, z pewnością, nie­
wiele s ’ę różni od naszych władz umysło­
wych?

— To instynkt, sameś zauważył, mój 
drogi; ja  nic nie wit»m ponadto.

— Instynkt to wyraz — jako taki nie 
rozjaśnia, lecz tamuje; zamiast więc nim 
się uśpić, odsuńmy go i oczyśćmy sobie 
drogę. Są to wszystko fakty dziedziczne, 
z druzicj s tratw fakty te n a le ż ą  do po­
rządku intelektualnego, jakkolwiek pierwo­
tnego.

Niewątpliwie, po przez pokolenia tych 
zwierząt, przechodzi pamięć całego szeregu 
czynności, które dany osobnik spełnia, nie 
ppełniawszy ich nigdy przedtem, ani ich 
widząc spełnionemi. I wr tym więc razie 
mamy przed sobą pamięć. Lecz przewiduję 
z góry twą odpewiedź: pamięć w nas jest 
świadomą, w zwierzętacn automatyczną 
Prztjdewszystkiem nic wiemy czy tak je s t  
czy w niższego rzędu zwierzętach nie tkwi 
(zasem zarodek pierwotnej świadomości, 
następnie i w nas pamięć nie zawsze bywa 
świadomą i whsnowolną. Zjawia się kiedy 
najmniej jest pożądaną, nia przychodzi, gdy 
jej wzywamy. Przekorna z niej i kapryśna 
wróżka. Dziś rano, słyszałem, jakieś się 
żalił z powodu pewnoj molodyi, która cię 
prześladowała, a której pozbyć się nie byłeś 
w stanie.

— Nie przeczę, lecz, na moje nieszczę­
ście, melodyi owej nauczyłem się ja  sam, 
a nie mój dzhaek.

— Prawda, lecz ów motyw zadźwięczał 
ci, chociaż go nie przyzywałeś i nie dał się 
odpędzić stosowme do twej chęci, a nastę­
pnie w jakiż to sposób, w listach, które ci 
pokazałem, poznałeś pismo twego dziada? 
Cóż powiesz na to? Jeden w Piemoncie, 
drugi w Ameryce—nie widzieli się nigdy, 
mieli innych nauczycieli, inną metodę, od­
mienne zwyczaje, a jednak charakter pisma 
był ten sem.

— Ależ to nie pamięć! pismo jest rezul­
tatem ustroju kości i muskułów oddalały- 
wyjących na ostrze pióra. Dotąd nie przed­
stawił' ś mf ani jednego dowodu dla przeko­
nania mnie o istnieniu pamięci, tak zwanej 
dziedzicznej, w człowieku.

— Ech, mój drogi — rzekłem, powsta­
jąc, aby otworzyć okno, — pytasz mnie 
o dowód, kiedy i ja  sam szukam dowodu 
pozytywnego. Gdybym go miał, nie wda­
wałbym się w długie rozumowanie, poprze­
stałbym na .tak  je s t8 i basta.

— W Ukim razie, mój drogi, pocóż 
dyskutujemy? Jeżeli nie masz nic, na ozem 
byś oparł twoje twierdzenie, to jakże mo­
żesz je pod'rzymywać? Skoro nie posiadasz

dowodów, uajże mi przynajmniej wskazówkę 
jakąś.

— Wskazówkę? Wskazówkę? Dam ci 
ich tysiąc. Wskazówki, ns które nikt nie 
zwracał uwagi, dla mnie jednak mające 
ogromne znaczenie. Weź to pod uwagę, że 
jeśli moja teorya jest prawdziwą, w takim 
razie może być przekazanym tylko ogół 
wrażeń, zebranych przez przodków przed 
epoką, w której zrodził się potomek. Co 
znaczy, źo z nagromadzenia zasobów pamię­
ciowych odziedziczonych, należy usunąć 
doświadczenie starego człowieaa, a nato­
miast. zebrać wszystkie pierwiastki okresu, 
w którym zy ie L fizyczne i umysłowe byio 
w swej pełni. Niewiem czy zauważyłeś o 
ile więcej mają do siebie podobieństwa mło­
dzi niż starzy i ile gorących, szczerych przy­
jaźni młodzieńczych zamiera w latach doj­
rzałych—tych ludzi różnych od siebie jedna 
tylko młodość zdołała sparować, rozdzieliła 
ich -dojrzałość. Poezya i sztuka to są ró ­
wnież charakterystyczne zjawiska młodości, 
spotęgowano przez wpływ atawistyczny. 
Czyliż mniemasz, że młodość byłaby taką 
jak jest, gdyby nasi poprzednicy byli pode 
szli wie! icm, zwiędli ra  ciele, oschli, bez­
silni i sceptycy przez gorzkie doświadcze­
nie, albo, gdyby doszli chociaż do tej doj­
rzałości, co zaostrza zmysł krytyczny i spo­
strzega rzeczywistość ogołoconą z aureoli 
świetlanej?

Szczęściem, ku przerwaniu mego liry­
zmu, zjawiła się w izdebce oberży, gdzieśmy 
się znajdowali, służąca, która łączyła ŵ  swej 
osobie przeróżne, urzędy, jakie dzisiejsza 
najnowsza cywiBzacya rozdziela między sza­
nowny personel gospód. Biały obrus na 
3tole rozciągnięty i rubinowe winko, prze­
niosły nas w inny świat. Mój przyjaciel 
był zgłodzony, a i ja  może głodny byłefi), 
chociaż tego nie zauważyłem; kto wie, czy 
nie należało przypisać mego zapału w dy- 
spu.ie owym instynktom atawistycznym, 
zwierzę ym, wściekłym, wzbudzonym przez 
głód.

Byłem niezadowolony z siebie; dyspu­
ta źle przezemnle prowadzona, zdarzyła się, 
pi,nadto, nie w porę i, jako taka, mogła za­
szkodzić moim ukrytym colom. Przypuśćmy 
nawet, £em był najbardziej szczęśliwym 
i wymownym mówcą, lepszego niemógłbym 
i wtedy osiągnąć rezulta*u, jak przekonanie 
przeciwnika o prawdzie twierdzeń mon-b, w 
którym to właśnie wypadku doświadczenie,

przeze mnie przygotowane i oczekiwane z ta ­
ką niecierpliwością, nie miałoby całego swe­
go znaczenia, zaś rzadka sposobność byłaby 
stracona.

Mój towarzysz (nie podejrzewający wca­
le, źe on sam jest hanima vilisv przeznaczo­
na na próbę) był młodzieńcem wysokiego 
wzrostu, bez brody, miał wzrok jasny i śmie­
jący się, co łagodziło twardość wyrazu, po­
chodzącą z brytańskiej sztywności l niepo- 
ruszonośei.

Mówię .brytańskiej8 chociaż on nie 
był anglikiem, był amerykaninem z Nowe- 
go-Jorku, z rodziny pocLodzącej z Piemon­
tu, osiadłej w Ameryce w pierwszycn cza­
sach kolonizacyi. Stary przodek Mombelów, 
zgasły w Piemoncie, miał swoje odbicie wła­
śnie w tym młodzieńcu; tytuł szlachecki po­
tem porzucono, samo nawet nazwisko ule­
gło nieuniknionym zmianom losu, oddziały­
wującym na języki i na ortografie, zamie­
niając się na Mountbell; w ten sposób spo­
sób starożytny herb, przeszedłszy do rodzi­
ny Frossasco, został odrzucony przez swych 
posiadaczy, a Mountbell, aa papierze swym 
listowym, wyryć kazał godło wymowne; gó­
rę i nad nią zawieszony dzwon; Mount bell. 
Takim to zmianom losu ulega heraldyka, 
skoro przepłynie Atlantyk.

Mountbell był moim krewnym; jego 
matka, paryżanka, siostrą była mojej matki. 
Umarły obie młodo i obie—-we Włoszech. 
W tych-to czasacn nasze rodziny żyły z so­
bą w przyjaźni. Z Mountbellem zawarliśmy 
stosunek braterski, poczem on wrócił do 
Ambryki i uczęszczał do Harward Uniwer- 
sity, a ja uczyłem się w Turynie. Jego 
i mój ojciec umarli też niedługo, osieraca- 
jąo synów. Mój kuzyn odziedziczył spadek, 
mający znaczenie nawet i w krainie milio­
nerów. Ja nie byłem ubo^i, lubo musiałem 
liczyć na własną pracę, by zapewnić sobie 
życie dostatnie. Żywa miłość dla Włoch 
i gorąca namiętność do sztuKi powiodły zno­
wu z powrotem Mountbella przez Atlantyk. 
Powitaliśmy się już jako ludzie skończeni 
i uczuliśmy się połączeni jfszcze silniejszy­
mi węzłami. Mój kuzyn polecił mi w yszu­
kanie dla siebie willi w Piemoncie, w za­
kątku jakimś dalekim ł dzikim, * w arun­
kiem, aby pozycya i kraj wokoło były na j­
piękniejsze. (D. c. D .)
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Maszyny do przygotowania paszy
najtańsze— najsilniejsze —  najwydajniejsze
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Lekarze całego świata zalecają stale.
t d c r l n y  ś r o d e k  

p r £ « c ą y s z b z a >  
j a c y  d l a  d o r o ­
s ł y c h  i d z i e c i
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Przyjem ny, ta 
godny, skutecz­

ny.

F a b r y k a  Wyrobów M e t a l o w y c h

Michał Bukowiński
w KIJOWIE.
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S lycarc fosfat ziarnisty
ROBIN’A

Glycerofoslat wapnia i sody
ST0S8WAIT W SZPITALACH PARYSKICH

W zmacniający system nerwowy
Wskazany przeciw k ra y w lc y , s ła b o ś c i  k o śc i  w  

o k re s ie  ro ś n ie c ie  a  d s iec l, po '-za k a rm ie n ie  1 ciąży, 
1 przeciwko neurastenii, przeciążeniu umysłowemu 1 t. p.

Przyjemny w smaku zazywa się w małej Ilości mleka 
lub wody.

Dla dotkniętych cukrową chorobą wyrabia slą w formie 
pastylek.
'W y ttrzeg a ó  bezw artośc iow ych  n a śladow nictw  

Sprzedaż w aptekach l w  w io t s z y c h  składach aptecz

Niesłychana nowość w Rosji!
Wielka oszczędność 
czasu i pracy!

osiąga się to pr-ez użyci? środks

„JHOKSIL"
gdyż nży-. a ąc gn 
ils pr-traeba prać 
bielizny, a tylko 
w zmieszać i przo- 
płu-caó w z mnój 
wódzię. Juroksil 
nie zawiera w so­
bie chlorku i nio 
ma nic w^pólr.i go 
z mydłami n  prosz­
ku.* Juroksil de­
zynfekuje bieliznę, 
c t ira egroteuo 
zoaczeuie, zwłasz­
cza wobec . pido- 
usii i i lorób za-

raźliWY.li 
S p r z e d a ż

w Pol Rcs. T-wie tlandlu 
Towar. Aptecz. w Kijowie.

s i e c z R a r n i e  - s i e k a c z e  -  s z a r p ą c z e  
r c i z d r a b i a c z e  — ś r ó t o w n i k i

Oryginalne parniki z o- V ^ n t 7 k l f  H O  
sadnikiem szlamowym »
ZDROJEWSKI & GRABOWSKI

Kijów, Kreszczatyk 25.
K a t a lo g i  s j y t y ł a m y  n a  ż ą d a n i e  g r a t is -
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Superiosfat k ra jo w y ,

to m a s ó w k ą ,
Saletrę chilUsitą, kainit, 
301, i 40 'I, sole potasowe

Dostarcza 
m H a n d I

20459
D o m  H a n d l o w y

Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński
łow ick ie go  C ow arsysiw aPrzcdsu-

wi'i 'c
pnetw nrów  cbrnii z iy  h i nawozów sztuczny^li

Kijów, Puszkińska Mr II.
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T O W A R Z YST W  A.
St.-Pct. Mochin.cz. Wyrobu Obnwia

U

K a ^ e z y n y  w  K ijo w ie :
1) K r e s z c z a t y k  N p  4 0 .
2) P a d ó ł ,  A le k s a n d r ó w ,  . t t .

Wciąż zwiększający się

GDZIE nt.hvć można bnz n; jmni^jszń dopłaty najsmaczniejsze 
cukierAi w elegaa.kicu wazai h, a tony na tackach ter- 

rakotowycb?

„MAROUISE"

i m  s  P n
— mm ^  przyimu;o biedne pcłożnice bezpłat-D-r Maryan Stawiński Die.' Przadstawii-nie dukamentów
iie obowiązu e. Od sty:znia razp icży m  się kurs dl* a.ku.zerok 20523

"Wo# 4
! $ j  /
i i i  sr, A

tcou "n*°aBMła™

tonie t w

ecrnych. r a

19519

Administrator
wysoko - kultura^ycii majątków
w K rólo twie P o ^ k h m ,  w wieku l;.t 
•44. sjccyt.lista w uprawie buraków, 
wi-lki. b eoriolm i licd.iwi-r, z  p o u c  
d u  w y d z i e r ż a w i e n i a  acbr, i.151e- 
mi zi-.r7ą tz;>?. poszukuj - yosadj N»j- 
poważr.i jjstti r< ferenbyc j#ybilny..h 
przedstawicie!i iw-miAfiftJfe J.-sSk-fw 
zgmslan ą prosi ad esu*uć: W-uv / • ! -  
kowski dla B. R. Warszawa ul P.i+sul 
Xr 15 m. 9 lub do Kedakcyi »Dzion. 
Kijowsk.* dla B. R. 2 ) 5 'o

Kijów, Micha­
łowska Nr 6. 
Telefon 25-15,

Wykonywa

klisze dla ilustracyi
•ia cynVu, mosiądzu i ruied/i. 18566

D A R M O
jako premium tylko do 25 grud. r. I).
Artystyczny zakł d p r r t c u w  prlcca 
wszystkim -zyi^ln kem tego pisma p r- 
tret naturalnej wieiroś i, pow ękstony  
5 nadiwycła jneat pod,.bieńitwem, w 
rozmiarze 23 rea t .  szeroł. i 43 c *pl. 
irysok. 7, każdej fotografii zuprtn e 
bezpłstoir,  b ' l  -by tylko odhi.-rua tego 
portretu  pflecał na-z zakład swym 
krennyra i przyj*: iołom. Pros-my o 
oapisd...o swrgo nazwiska i adresu ua 
odwrotnej strr.nie fotografii i wysłanie 
t°kowei preztą pod »drescm: Artostycz- 
"y zakład >Semi£inal< Łódź N r 59, 
Poligrafia tę d / ie  zwrócona bez uszk^ 
dzenia. Na grupach osob^, która ma 
brć powi“ksiOłią prosimy oznaczyć x .

20)81

[iepłe
Kołdry OhustkiL
C'»pVi Zarękaw ki

Boa IPnzlfi

B u ch a lte r
kawaUr lai 51 z !)-■ io - lc tiią  pi*Hyką 
* irs i ytu.’va -b: banków ej, pr/i n .ydow ’ j 
i r.,1 -leśnej, poszukuj- pis  dy od 1 
-tyczni:* 1 9 - i r., eweniualu«t z a r a z .  
I.askawo < ferty: Pełonne, bil -s n dla 
»Stcfanac. 2-.,55i

Spódnice 

Kns ri 1 vi 

Rękawiczki 

Skarnctki

Baszłyki

Szlaf-oki

Kab-soną

Pończochy

K.masaę

Kanlurki

Petersburska Fabryka Bielizny 
i Krawatów 2:493

R. Jit. Jterszman
Prorezna 2, tel. 2C2
Przyjmują się obda-unk:, prze­

róbka i Ip c z o n ie  b.olizny.
ściśle obliczono i stałe

Bi

B IA Ł A  CERKIEW . C i-. W ilk o w y -  
s k i .  Clłoroby u a w n ę t n n e  i w e ­
n e r y c z n e .  Przyjmuie  ud 10 — 12 
i 5 — 7 w iec j .  Policyjny zau łek  d. 
ZłocoTSkiego. 20284

naszego obnwia jest dowedem do­
broci gatunku.

Do czyszczenia obuwia polecamy

tłusty krem
włascego wyrobu, uadsjący glans i 

Dio psujący skóry
C e n a  19, 2 5  i 3 0  k o p .

Przybory do obuwia w wi«l>im 
wyborzo • 20332

liT-wa TREUG0L8IK«
tiaio na -kładzie 

wszelkich rozmiarów i fasonów.

85
Potrzebny
n ie .  Zgłaszać się listownie lub osobiś­
cie. Michałowska 10 m. 12. L. R adzie­
jowski. 20523

f.  Sernec
K r o u f i o n  A r e z z c z a t y k  2 9  
IVI d  I I D j  m  7  w  p o d w ó r z u  
P r z y j m u j e  o b s t a l u n k i .  19912

D u f y n .  n a u c z y c i e l k ę  m u z y k i
"  udiiela lekc. osobom dorosł. i dzie­
ciom. Przygot. do konserwator, i do 
szkół nuzycz. Halicki targ Nr 4 m. 10 
t,róg Złatoustowskiej). 20467

Przyjezdna ta , (b.rczona troj­
giem azi^-i i chorym m?żem pos-nk. 
p ar. r -b it. Lwowska 21 m 11. 20484
In  ł o i  tSv ^osp wicj^ba,
l l l l c l .  prakt gi.sp , p-łsiuk. posady 
ma śn i d. Bezakowsai zaułek 8 m. 8, 
dla gospodyni._________  20496

Q ? l i r h £ » n *  W7Ż- l' u>'s,5w tech- 
u i l l b l i a b A  niemych, poszukuje 
korepetycyi lub innego zajęcia na wy­
jazd Adres: B isla Cerkiew, poste-iu- 
stante M. N. 20444

Przepisywanie wszystkich jc y-
ka-h. Kreszczatyk Nr 42 m. 29

BIURO RACHUNKOWE.
7.0?. <8

P łosk irów
prenumeratę i ogłoszenia do

„ D z i e i i i t a  l i i m H i u "
p-zyjmn e księgarnia i ’ mag. przybor. 

piśmiennych

J. Jacimirskiej.

na skrzypcach.

DRZEWO OPAŁOWE.
Skład S. Piotrowskiego w Kijowie na 
Przystani. Telefon 2234. Ceny n» 
niżizo. Drzewo uajlopsze. 19819
Ud/jelam 
leKcyi
Lewandowski, Błagowiosiczenska 98. 

  20286
l ^ s z a  K i j o w s k a

Sala Licytacyjna
(Kreszczatyk Nr 27 wprost ProreznejJ.

L i c y t a t o r  m i e j s k i  poda je  do 
wi&do/nośui, ż i  d 26 l is topada od go­
dziny 12 w potud. odbywać się ł ę d z e  
l i c y t e c y s . .  Przedm io ty  p rzeznaczo­
ne da sp t -e d aż y  i g l ą i a ć  m czua  codzien­
nie od g. 10 ran-- a»  g. 6 w. - (1)24

( i o  v n « h i i l r  kalołlK. i0natf Ł U g l O l L l l l K ,  dlugiletn. f;rakt,
poszukuje iniojsc*, ma dobre świadec. 
i licz. rekom. ‘Adres: woł. g u b ,  p. Łu­
gi ny w. Uluchow*. P. Stroński. 20513

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15 października 1910 r.

Mu k o i. P o łu d .-Z a o h c-d n lo h i
K uryer  I i II kl. Odosa, Kiszynićw  

Ehzawetgrad, Moskwa — odchodzi o 
godz. 9 w., przychodź, o godz. 9 m 45 
zrana.

Ptseziowy  I, II i III kl. Ode; i, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosiel - 
c o -  odchodzi o godz. 9 ra. 15 zrani, 
przy chudzi o godz. 8 m 58 w.

Osobowy I, II i I i i kl. uaesa, Nowo- 
sieliee, ifumań—odenodz* o godz. 12 
m. .30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana.

Osobowy I, II I III kl. Oćeaa 
W ołoczyska, VViedoń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m 20 zrana.

K u ry  et I i  II kl. Brześć, Warsza­
wa, Kalisz obchodzi o g. 7 m. 10 w., 
przych. o g. 11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II i III kl. Mikołajów  
Eliza wetgrad, ćr-amenkL Fautów--od­
chodź, o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, 
EiizLWetgrad, Znamieuka, Fastów—od­
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przyohodzi 
o g. 5 m. 51 po poł.

Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, W iedeń — odchodzi o gł 
7 jc .40  wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

Osobowy I, II ł III kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od­
chodzi o godz, 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana

Pocztoury 1, II i III kl. Warszawr- 
Sarny, Kowel, lw&ngród, Granica, W ie­
deń odchodzi o godz. 1 j m. 25 po poł. 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem

Osobowy I, II I 111 kl. Brześć, B ia­
łystok, Grzjowo — odchodzi o godzinie 
1? m. 10 w nocy, p-zyohodzi o god .. 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I, II i III kl Rostów nad 
Donem, Sewastopol,Ekaterynosław, Zna 
anenka. Fastów—odch. o g. 8m . 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 65 w.

Tow.-osobowy  I, II i III kl. do O l­
szanicy edeb. o godz. 4 m. 33 pi po- 
ludu., przychudzi o godzinie 9 m. 33 
zrana.

'low arow y pośp , IV kl. Sarny, Ko­
w el— odchodzi o godz. 1 0 m .l4  i iecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.
Tow.-osobowy Malin — odchudzi o; go- 
dzinieie 4 u .  20 po poi., przych o g. 
9 iu. 8 zrana.

M ieszany  II i III kl. Odesa, Brześć 
oóch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g 7 m. 35 w.

Tow arow y p o ip .  IV kl. Odess. 
Brześć, Znamienlr*- odchodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 po > o!.
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